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K i e o b t c r t i .
N a zjezdzie P o lak ó w  z zagranicy, 

kt< -y wczoraj zakoiiC/ył sw e o b ra ­
dy  w W arszaw ie ,  dwie ław y św ie­
ciły pustką: n ad  jedną  widniał nad- 
pis: D '  legacja emigracji polskiej z
Rosji, n a d  d rugą  — D elegacja  Poia- 
ku w  z Litwy.

N ieobecność  delegacji z Rosji n i­
kogo  nie dziwiła. K om ite t  o rgan iza ­
cyjny zjazdu postanow ił bow iem  
nse dopuśc ić  rzek o m y ch  p rzeds taw i­
cieli emigracji polskiej z Z .  S. R. R , 
gdyż pow szechn ie  było  w iadom em , 
że nie byli to posłow ie rzeczywiście 
w ybran i przez  ludność polską, tylko 
w ysłannicy  rządu  sowieckiego, m a ­
jący n a  celu przeciw staw  ente się 
p o d s taw o w y m  zasadom  zjazdu i 
p rzep ro w ad zeń .e  p ro p a g an d y  za u s ­
tro jem  kom unis tycznym

Sm utn ie  na tom ias t  raziła pus tką  
ław a  p rzeznaczona  dla p rzeds taw i­
ciel- ludności Dolsk ei z Litwy. Ci 
n ap ew n o  z w ielką radośc ią  by p rzy ­
jechał', ale n a  przeszkodz ie  im s ta ­
n ą ł  zakaz  rządu kow ieńskiego, 
wzbrar* ający w y jeżdżan ia  k om uko l­
wiek do Polski W praw dzie  udało 
sie w uDiegłym roku  paru  L ew inom  
w drodze  w yjątku p rzekroczyć g ra ­
nicę poi-ską, ale nie było  d o tąd  w y­
padku , by ktokolw iek  z P o lak o w  za­
m ieszka łych  w 1 itwie uzyska ł takie 
zezwc ‘enie.

Z a k a z  ten  rząd  kowieński m o ty ­
wuje brakiem  sto sunków  dyp lom a 
tycznych  pom .ędzy  Polską a Litwą, 
a zaostrzen ie  jego datuje  się od 
chwili, k iedy L iga N aro d ó w — u zn a ­
jąc  za rzecz nienorm alną , aby  dw a 
p ań s tw a  gran iczące ze sobą  za- la- 
d a jące  przy -ednym  stole ob rad  w 
G en ew ie  nie u trzym yw ały  ze  sobą  
dobrych  sąsiedzkich s to su n k ó w — 
postanow iła  ująi w sw e  ręce  tę 
sp raw ę  i doprow adzić  do n aw iąza­
nia przynaim nie j bezpośredn ie j  ko- 
m un ikac  pom iędzy  P o lsk ą  a  Litwą.

N ieste ty  n terw encja  Ligi nie o d ­
niosła, jak  dotąd , p o żą d an eg o  sk u t­
ku  w sk u tek  uporu  rząd u  litewskie­
go, k tó ry — jakby  dla ped k reś len ia  
swej ignorancji dla jej u chw ał— n a ­
w et rodow itym  Litwinom  1 zd ek la ­
row anym  nacjonalis tom  wzbronił 
w y a i d u  do Polski.

T łu m aczen ie  tak iego  zakazu  b ra­
k iem  stosunków  dyp lom atycznych  
jes t  zw yk łem  m ydleniem  oczu. Ist­
n ieje  bow iem  szereg  państw , k to ie  
aczkclw 'ek ro w r-eż  nie u trzym ują  
ze sobą  stosunków  d yp lom atycz­
nych, to je d n a k  nie o dgradza ją  
swoich obywateli n iep rzeby tym  mu- 
rem  od  p ań s tw a  drugiego i p rz ek ro ­
czenie „zakazanej*' granicy  nie k w a­
lifikują jako jed n eg o  z najw -ekszych 
p rzes tęp s tw  politycznych. S tany  Z je ­
dno czo n e  nie miafy nigdy s tosun­
ków  dyp lom atycznych  z Sowietami, 
a  A nglja  je zerwała p rzed  p a ro m a  
laty, pom im o to o byw ate le  am ery ­
k a n  >cy i angielscy sw obodnie  p o d ­
różu ją  po  tery torium  Z  S. R  R  n je 
n araża jąc  się przez to na żad n e  szy­
k an y  ze s trony  swych rządów

- ródło  tego  s tanu  tkwi gdziein­
dziej, to tez  „Epoka** om aw iając  tę 
sp raw ę  17 b  m tak ie robi s łurzne 
uwag'

„D ziwaczność tego po łożeń '?  uwi­
doczniła  się z całą jaskraw ością  na  
o becnym  zjezdzie Polonji eagranicz- 
nej. Z iechali  przedstaw icie le  z n a j­
dalszych krauców  św ia ta— z Chin i 
z w ysp O c ean u  S pokojnego , p rzy ­
były  liczne delegacje  republik  p ó ł­
no cn o - i p o łudn iow o-am erykańskich, 
k tóre  musiały tygodniam i p o d ró ż o ­
wać, żeDy dostać  się do  s tare j oj­
czyzny, a n iem a przedstaw icie ls tw a 
z kra ju  sąsiedniego , g ran iczącego  
z Polską na przestrzen i k ilkuset ki­
lom etrów , oddzie lonego od stolicy 
Polsk i za ledw ie  sześciu  godzina­
mi jazdy koleją. O kazu je  się, że

w dw udzies tym  wieku przeszkody  
poli tyczne trudniejsze  są do  p rze­
zw yciężenia  od przestw orzy  reah< z- 
nych, że is tnieją jeszcze  rządy zło- 
śljwsze od burz i o rkanów , że ła t­
wiej p o k o n ać  na tu ra lne  trudności 
o d  sztucznych  zapnr, zbudow anych  
przez n ienaw iść  ludzką**.
Bo tylko n ienaw iść mogła wznieść 
ten  n ieo rzeby ty  m ur pom iędzy  brat- 
n n m  sobie narodam i. L udność  pol­
ska  od w ieków zamieszkana n a  t e ­
r e n ach  Litwy historycznej jest dość 
l iczna i w granicach  obecn eg o  p a ń ­
s tw a  litewskiego i n iep ra w d ą  jest 
jak  pisze dalej ta  sam a  „E poka", 
ze  ja k o b y  polskość na Litwie r e ­
p re zen to w a n a  była jed y n ie  przez 
szlachtę W iększość  P o lak ó w  na 
L itw ie to drobni rolnicy, m ieszczań ­
stwo i inteligencja. Całe wsie np. 
na  pograniczu  z V, lenszczyzną  są 
z a m .e s z k a łe  przez  ludność zachow u­
jącą  imowę, obyczaj i św iadom ość 
n a ro d o w ą  polską. N ieinaczej jest i 
n a  północ od K o w n a  gdzie naw et 
całe  gm iny są  zamieszkałe w 80 — 
90 proc. przez  Polak d w , a w sam ej 
stolicy obecn eg o  p a ń s tw a  litew skie­
go — K ow nie  e lem en t polsk.r w y­
nosi p rzeszło  30 proc. s tanow iąc 
wajlicŁniejszą g rupę  narodow ościo ­
wą, gdy Litw-ni po  Ż y d a c h  za jm u­
ją  t rzecie  micjpce.

Nic nie p o m o g ą  oficjalne spisy 
P o la k ó w  w Litwie K ow ieuskie j  jest 
p rzeszło  200 tysięcy 1 żad en  gwałt 
/.adna pom oc  nie zdusi w nich d u ­
cha polskości. D.onatr j  y, a n L  L ę  w 
k aż d y m  Polska w roga  n iepod leg ło ­
ści L itwy jes t  ob jaw em  n iezdrow ym  
w yp ływ ającym  1: tylko z poczucia
w łasnej słabości.

1 chociaż n iespraw iedliw ym  jest 
o b ecn y  s to sunek  rządów  ' k o w ień ­
skich w zg lędem  Polski, chociaż 
wielka krzyw da dzieje  się Po lakom  
po  tam te j s lron ie  granicy zam iesz­
ka łym  to jednak  p am ięć  w iekow ej 
tradyc ji  i p o to k ó w  krwi d la  w spól­
nej sprawy p rze lanych  wierzyć k a ­
że, ż e  p rzem in .e  k iedyś  ,en  s tan  
zaślep ien ia  i runą  wszelkie p rzeg ro ­
dy d w a  b ra tn ie  narody  dzielące.

■i: * *

Trzy rezolucje pierwszego 
zjazdu Poraków z zagranicy.

Ttl. vd wł. kor. z  Warszawy,
pierw szy  zjazd Po lakow  z zag ra ­

nicy pow zią ł trzy rezolucje, d o ty ­
czące PolaL '.w zam ieszku jących  Lit­
w ę K ow ieńską

P ie rw sza  rezoluc ja brzmi:
P ie rw szy  zjazd Polaki >w z zagra* 

m cy wyraził swoje g łębokie  ubo le­
w anie  z p o w o d u  n-emożliwości przy" 
bycia  n a  zjazd, n a  skutek  istnieją 
cegc zakazu  władz litewskich. 1 ro- 
u a k rw  z republiki litewskiej, s tw ier­
dzając, że to n ies łychane w dzie" 
jach, w s tosunkach  poko jow ych  od ­
cięcie P o lak o w  z L itw y , od ich n a ­
rodu  m acierzystego, trw ające  już lat 
10 jest pogw ałcen iem  elem en ta rnych  
,araw, którym i rz ąd zą  się narody  
ku  ‘uralne. Z jazd  wyraził najw yższe 
oourzen ie  przeciw ko tym  gw ałtom  

bezpraw iu , o raz p ro te s t  w obec  o- 
pinji ca łego  świata  cywilizacyjnego.

Z jaz d  stw ierdza swoią solidar­
ność w akcji zachow an ia  polskości 
p rzez  rodak ów, zami-sszkujących zie­
mie litewskie, ciężko zm aga jących  
się z uc .em iężeniem  i p rześ ladow a­
niami w dziedzini e kulturalnej i e k o ­
nomiczniej.

D ru g a  rezolucja brznr- U znając, 
ze p raw o  do  zachow an ia  swej ku l­
tury i właściwości narodow ych , jest 
pocit taw ą  p raw  wszelkich skupień  
naro  owych, 2 jazd stwierdza, że 
rząd litewski w brew  przyię tym  zo- 
b iw iązaniom  ’ własnej konstytucji  
od szeregu  lat dąży  do likwidacji 
polskiego szkolnictw a p o czą tk o w e­
go, jako  p o d s taw y  rozw oju n a ro d o ­
w ego  szeregu  w arstw  ludności pol­
skiej n a  Litwie, Z n a jd u ’*; to wyraz 
w szczególno c w e w prow adzen iu  
zasad  w ykluczających m ożność p o ­
s ł a n i a  do  szkól polskich d z iec i-ro ­

dziców  zap isanych  w paszportach ,  
w brew  ich woli, do rubryki narodo-

Wojna Chińsko-Sowiecka
Mobilizacja wtjsK sowieckich. — GgMna mobilizacja 
w Chinach. — Bjidzienny naczelnym wodzem wojsk

bolszewickich na Wschodzie.

SowUty rozpoczęły ofenzywę.
Odezwa komitetu wykonaw­
czego międzynarodówki ko­

munistycznej.
M O S K W A , 19.7 (Pat). K om itet 

w ykonaw czy  m iędzynarodów ki kc 
m unis tycznej w yda ł w zw iązku z 
konfliktem  sow iecko-ehińsk im  od ez ­
w ę do m as  pracu iących  wszystkich 
k ra r  iw, jed n ak że  g łów nie  sk ierow a­
n ą  do p ro le taria tu  lndyj, Chin i in­
nych  kra jów  w schodu

W  odezw ie mówi się m iędzy in- 
nemi, z -  organizu jąc  w ojnę przer-w - 
ko  Z w iązkow i So« jalis tycznych R e ­
publik R a d  na  zachodzie  i w sch o ­
dzie ze strony  Polski. Rum unji, Af 
g an is tanu  m .ędzynarodow y  imper- 
jai zrn posługuje się rz ąd em  nank .ń - 
sl im dla zorganizow ania  b e z p o ś re d ­
nich n ap a d ó w  n a  Z .  . .  R. R.

O d e zw a  zw raca  dalej uw agę , ze 
gw ałtow ność Chin kontrew ulucyi- 
nych  p rzybra ła  spec .aln ie  ostry  ch a ­
rak te r  w okrecie rządów  M ac Do- 
n a da. O d e zw a  naw ołu je  do urzą­
dzen ia  m anifestacy j p rzec iw ko  w oj­
nie * impe.-jalizmowi.

P y d o b n ą  o d ezw ę  w yda ł rów nież  
kom ite t  w ykonaw czy  m łodzieży k o ­
munistycznej.

Emigranci rosyjscy wstępują 
do urmji cmńskiej.

BERLIN, 1(>. VII. (Pat). Biuro 
W olffa donosi z Szanghaju, że żyją­
cy 'na emigracji w Chinach rosjanie, 
1. zw. biali, oświadczyli gotowość 
wstąpienia do wojska chińskiego cę- 
lem podjęcia walki przeciwko sow ie­
tom.

W edług obiegających pogłosek, 
zorganizowano już poszczególne jed­
nostki wojskowe, składające się z ro­
syjskich emigrantów.

Niemcy opiekunami 
interesów Chin i Sowietów.

BERLIN, 19. VII (Pat.)  Biuro 
W olfta  -potwierdza dziś w iadom ość  
o objęciu przez  rząd  Rzeszy  na 
p rośbę rządów  sowi ckiego i chiń­
skiego przedstaw icie  s tw a in teresów  
obc p ań s tw  na czas t rw an ia  p rze r­
w y w s to sunkach  dyp lom atycznych  
tych państw .

Japonja i Ameryka 
mają zamiar być mediatorami

BERLIN, 19, VII (Pat.) Donoszą 
tu z W aszyng tonu , że am b asad o r  
juponsk. i pose ł  chiński odwiedzili 
dziś sek re ta rza  s tanu  Strr-’sona.

W ,g  k rążących  tam  pogłosek, 
lap cn ja  m a  zam iar pod jąć  się p o ­
średn ic tw a m iędzy  rząd em  sow ie­
ckim i chińskim,

W /g  innych  w iadom ości istnieje 
rów nież możliwe _ć pośredn ic tw a 
p izez  A m e ry k ę  p od  tym  w arunkiem , 
że oba państw a , zaw ik łane w kon- 
likcie, zw rócą  się z p rośbą do rządu 

w aszyng tońsk iego .

wc ci litew-.kiej W  3 ten  sposób  
w iększo ić dzieci polskich zosta ła  
pozbaw iona  możności uczenia  się 
n aw et w tych k i lkunastu  szkołach 
k tó re  ludność’ Dolskiej ud a ło  się u- 
zyskać  w republice  litewskiej. Z jazd  
z oburzeniem  ten  s tan  rzeczy pięt" 
nuie

I rzec a rezolucja brzm-r i W o b e c  
zam achu  d o k o n an e g o  Drzez rz ąd  li­
tewski na polskiej wlasnosc-1 n a ro ­
dowej w Litwie przez  konfiska tę  
bez  o dszkodow an ia  dóbr wartości 
około  100 mil. dolarcw , zjazd stwier- 
dził, że  zuboaone  tak n ies łychane  
dwie stu tysięczne spo łeczeństw o  pol­
skie ina Litwie nie jest w s ta ­
nie w łasnem i środkam i zaspoko ić  
swoich po trzeb  kulturalno  - o św ia to ­
w ych naw e t  w tych  szczupłych roz­
m iarach  k tó re  w d z i s i e j s z y c h  w a ­
runkach  sDołeczeństwu polskiem u 
zostały  za k tts ło n e .  W o b e c  czego 
Z jazd  wzywa w szystkich P a laków  
n a  całym świecie, by tu jących  w 
szczęśliwych w arunkach ,  do  p rzy jś­
cia ro a a k o m  z Litwv z w y d a tn ą  p o ­
m o cą  m a ten a ln ą  i moralną

Mobilizacja w Rosji.
Budienny przeprowadza mobilizacja. —  Konfiskata taboru 
kolejowego. —  Wzmocnienie garnizonu w Leningradzie.

BERLIN, 19. VII. (Pat). Z LON­
DYNU DONOSZĄ: WEDŁUG WIA­
DOMOŚCI OTRZYMANYCH Z RYGI, 
RZĄD SOWIECKI ODWOŁAŁ GEN. 
BUDIENNEGO Z URLOPU, POLE­
CAJĄC M l NATYCHMIASTOWE 
PRZEPROWADZENIE , CZĘŚCIO­
WYCH ZARZĄDZEŃ MOBILIZACYJ­
NYCH NA OA-LEKIM WSCHODZIE 
I W ROSJI CI NTR\L \E J

BUDFENNYJ MIAŁ OTRZYMAĆ 
ROZKAZ SKONSYGNOWAMA 
WIELKIEJ ILOŚCI SAMOLOTÓW

WOJENNYCH NA POGRANICZU 
MANDŻl RSKIEM. WZMOCNIONE 
MAJ \ BYĆ RÓWNIEŻ ODDZIAŁY 
PIECHOTY, KAWALERJI I CZOŁ­
GÓW NA OBSZ \R  ICH POGRA­
NICZNYCH.

ZARZĄDZONA ZOSTAŁA W 
TYM CELU KONFISKATA CAŁEGO 
TABORU KOLEJOWEGO. BI DI EN- 
NEMU POLECONO POZATEM 
WZMOCNIĆ GARNIZON W LENIN­
GRADZIE.

Przerwanie połączeni? telegraficznego miedzy 
Moskwą a Pekinem.

W IEDEŃ, 19. VII. (Pal). W/g do­
niesień z Pekinu, została w czwartek  
o godzinie 15 min. 30 pnpoł. przerwa­
na komunikacji telegraficzna między

Moska a Pekinem.
Usiłowania chińskiej agencji tele­

graficznej w kierunku połączenia się 
z Moskw ą-spełzły na ni< ze 111.

Eud.enny naczelnym wodzem.
Cała opinja publiczna Anglji przecrwKO Rosji.

WIEDEŃ, ‘19. VII. (Pat). 
Dzienniki donoszą z Londynu, 
ze cała angielska opinia publi­
czna zwraca się przeciwko Ro­
sji, która zaiządziła  mobilaza- 
cję, zar.int jeszcze  rząd chiń­

ski zajal kolej wschodnią.
Jak podaje prasa, dowódz­

tw o naczelne nad wojskami 
sowieckiem i na Dalekim W scho­
dzie poruczone zostało gen. 
Budiennemu.

Sowiety liczą się z możliwością wojny.
W IEDEŃ, 19. VII. (Pat), „U- 

nited Press" donosi z M oskw y, że  
w  kołach tam tejszych ’ liczą się  
z m ożliw ością  wy buchu w ojny.

Sow ieck ie tow arzystw o żeglu­

gi okręgowej zarządziło dzisiai 
zam knięcie w szystk ich  sw oich  filji 
na D alek m W schodzie, przery­
w ając tern sam »m  kom unikacie  
okrętow ą z Chinami

Chiny nie odpowiedzą n? deugą notę
sowiecką.

■* ZA N G I A l, 19. VII. (Pat), o d ezw y  w zyw ające - proletarjat
Pism a m iejscow e twierdzą. ’że  
rząd nacjonalistyczny nie od p o­
w ie na drugą notę sow iecką.

v ' ed ług w iadom ości ze źró­
deł rosyjskich aeroplany sow iec­
kie krążą nad terytorjum chiń- 
skiem  w  Mandzurji i rozrzucają

Chin do popierania sow ietow . 
Cała flota handlow a na A m u ­

rze została skoncentrow ana w  
w  B łagow leszczeńsku, który m o­
że p osłu żyć za punkt w ym arszu  
w ięk szych  odzia łów  w ojsk ow ych  
do M andżurii.

Stan wojenny w Charbircie.
TOKIO, 19. VII.' (Pat). W e­

dług telegram ów -z Charbinu, 
na skutek zerwania stosunków  
chinsko-sowieckirh ogłoszony  
został w ir.icscie stan wojen­
ny. Po ulicach krążą gęste  pa­
trole.

Gubernator ogłosił odezw ę  
zagrażająca karą śmierci za

rozpowszechniacie niepokoją­
cych pogłosek. W szystkie  

dzienniki są cenzurowane.
W przemyśle i handlu pa 

nuje zastój. Konsulat japoński 
przepełniony , jest przez  ooy-  
wateli sowieckich domagają­
cych się w izy wyjazdowej.

Ogólna mobilizacja w Chinach.
MOSKWA, 19.VIB. .(Pat), wysłaniu wielu p o c iło  w 

Dzisiejsza „Wieczerniaja Mo- wojskowych w kierunku ! ta- 
skwa“ komunikuje, że japoft- cji Pogranicznaja. Dalej e a- 
ska agencja prasowa „Toru" gencja komunikuje o gorące 
podaje z Charbinu o rozpo- pracy mukdeńskiego arse- 
czętej ogólnej mobilizacji i nału.

Sowiety rozpoczęły jfenzywę.
Zajęcie miasta Mandżuli i stacji Pogranicznaja.

LONDYN, 19. VII. (Pat). Z OSAKI ZA JM* JĄC MIASTO MANDŻULI 
DONOSZĄ. ZE WOJSKA ROSYJ- I STACJĘ POGRANICZNAJA.
SK1E ROZPOCZĘŁY OFENZYWĘ,

WIADOMOŚCI Z KOWNA
UJĘCIE GRUPY TERURYSTÓW

..Liet. Aidas" p isze: J a k  w iadom o,  w- m a ju  
r. 1). zosta ł  zab i ty  przez  p leczka j t isow eów  
m ieszkan iec  jjłn. Jew je  W ik to r  Hsciła, głów- 
ny św iadek w sp raw ie  Galin isa  i in.  Obec­
nie, w p o czą tk u  I ipea polic ji  k ry m in a ln e j  
ud a ło  się u jąć  g łównego  o rg a n iz a to ra  i in ic ja ­
to ra  tego m o rd e r s tw a  F d i k s a  P aszk iew icza  

Paszk iew icz  p rzy b y ł  tym  razem  do  L itw y  
w ro z m a ity c h  ta jn y c h  celach. Ujęty , p r z y ­
znał  się  i o p ow iedzia ł  d o k ła d n ie '  o z a b ó j ­
s tw ie  Usciły. T ero ry śe i  przyszli  do  n iego  
w siedm iu,  wywiedli  do  Jasu i o św iadczy li  
mu, iż p o s ta n o w io n o  go zgładzić d latego, iż 
w yda ł  o rg a n iz ac ję  plecz.kajtisoweów w poły. 
t rock im  i k o w ień sk im .  Zas trze l i ł  Usciłe 
Paszk iew icz ,  inn i  zaś b ra l i  ty lko  ud z ia ł  
\y na radz ie .

Oprócz  P aszk iew icza  p o l ic ja  k r y m in a ln a  
u ję ła  jeszcze p ięc ia  uczes tn ik ó w  tego  a k tu  
te rorys tycznego .  Śledztwo zosta ło  już  z a ­
k o ń czo n e  i m a te r j a ł  p rz e k a za n o  p r o k u r a t o ­
row i  są d u  w ojennego .

1 1
STATYSTYKA SAMOCHODOY, W LITW IE.

1- 5
„ S a w iw a ld ib e “ zam ieszcza  d a n e  . s t a ty ­

styczne  o sam o cn o d ac l i  w L itw ie  W  r. 192*1 
b 1 ło ogó łem  4H0 sa m o ch o d ó w ,  w- r. 1927 — 
580. w r. 1928 —  ok o ło  900 w r. b. zaś oko ło  
1250. Je d e n  s a m o ch ó d  p rz y p ad a  na 3500 
m ieszk ań có w .  r ,
„L IE T .  ŻIN “ o zn ies ien iu  s ta n u  ditiL:fibb

..L1ET. Ż I X -  O ZNIESIENIU  
STANU W OJENNEGO I CENZURY.

„Liet.  Zin. po lem izu je  z „Liet.  A idas“ 
na  tem a t  zn ies ien ia  s ta n u  w ojennego  i c e n ­
zu ry  J a k  p o d a w a l iśm y  w je d n y m  z p o p rz e d ­
n ich  n u m eró w ,  u rz ęd ó w k a  w y raz i ła  sąd, iż 
„zn ies ien ie  s ta n u  w o jen n eg o  i c ć n z u ry  w ię ­
cej  zależy od sam ej  opozycji ,  a  zw łaszrzŁ  
od lega lnych  m ełod  dz ia ła lnośc i  opozycj i ,  
a  n ie  od u p o ru  r z ą d u “. W  odpow iedzi  n a  
to o rg an  ludow ców  pisze:

„Innem ! słowy s tan  w o je n n y  u t r z y m u je  
się  jedyn ie ,  poniew aż ,  iż is tn ie je  o p o zy c ja ,  
k tó ra  u ży w a  j a k ic h ś  n a d z w y c z a jn y ch  m e ­
tod. Niech ty lko  op o zy c ja  zginie, spa li  sw e  
p ro g ram y ,  z aa p ro b u je  w szys tk ie  p r a r e  r z ą ­
du i um ilkn ie ,  w ów czas  w Litw ie  n ie  b ed z ie  
an i  stani- w o je n n eg o  an i  cen zu ry

Z p< lobnych  w y w o d ó w  „L. A. o t r z y m u ­
je  się  je d n y  wniosek ,  iż s tan  w o je n n y  i c e n ­
z u ra  p rz e s ta n ą  is tn ieć  w tedy ,  gdy  z n ik n ą  
rv.szvstkie partje,

Da le j  „Liet.  Zin. nayy-iązując do  o św ia d ­
czenia  u rzed ó w k i ,  a b y  o p o z y r ja  z am ias t  
agresyw ny cli w y s tąp ień  za ję ła  się  rzeczow ą  
k ry ty k ą ,  pisze:

„Jeś l i  już m ów ić  o us ta len iu  zasad  rze-  
czoyyej kry t i  ki, w ów czas  w in n a  o  tein roz- 
Irzyguąó  nie  cen zu ra ,  n ie  g ru p y  z a in te re so ­
w ane ,  k tó re  nie m ogą  być o b jok tyw ne .  lecz 
b e z s t ro n n y  są-d, k i e r u j - e y  się is to tnem i d o ­
w o d am i O pozycja  zawsze ż ąd a ła  i żada ,  a b y  
o tern, co jes t  p ra w d ą ,  a  co fa łszem  w- jej 
p ra s ie  roz s t rzyga ł  sąd, a nie p rzec iw n y  o p o ­
zycji k ie r u n e k . 1

Guzie się ostatecznie odbędzie 
konfencja polityczna rządów?

BERLIN, 19.VII (Pat.) „Vosóisk-he 
.Ltg. pow ołu jąc  się na  inform acje 
.. n d yńsk ie  dongsi że rząd  bry ty j­
ski zrezygnow ałriosta tn io  z żadania, 
aby hon ie renc ja  po li tyczna zw ołana 
zo s ta łn do L ondynu .

'rcijeKtowi zw ołan ia  konferencji  
do H agi sprzeciwia się  ODecnie rząd 
belgijski, sam a zaś B e lg  ja zd an iem  
„Vos«=ische Z tg .“ n e m og łab y  b y ć  
uw ażana  zr kraj neutralny w  s e n ­
sie, o d p ow ia iacym  w y su n ię te m u  
przez pro jek t P o in ce reg o  żądaniu.

Sowiety nie kwspią się. ,
L O N D Y N , 19.VII (Pat 1 Z g o d n ie  

z doniesier.-em dziennika „M orning 
, Post*' ', rząd  sow ietow  nieprzechyin ie  
odniósł  się do angielskiej p ropozycji 
wysłani*, do  L ondynu  sw ych p rz e d ­
stawicieli w celn p rzep ro w ad zen ia  per-  
trak iacyi w sp raw ach  p ro p ag an d y  
kom unistycznej i d ługów  p rz ed w o ­
jennych, jako w dz iedz inach ,  k tó re  
m ają  być za ła tw ione p rz e d  w zno­
wienie s to sunków  dyp lom atycznych  
R^nc sowiecki jes t  tego  zdt.pia, że 
sp ra w j  te  pow -nny  być załatv  lone 
w  (rodzę p er trak tacy j  dyp lom atycz­
nych  iuż . po  w znow ieniu  , n o rm al­
nych  s to sunków ,
  .

, LEkARZ-DENTYSTA

J. F E .L D S2 T E .JN
p o w r ó c i ? ,  p rzy im uje  od  ? — 2 i od  4—6 

V> ifeń.K* 16, m. 1- 205,1

Kronika telegraficzna.
— \Y czoraj o  godzin ie  7 m in. 52 lo tn icy  

a m e ry k a ń s c y  W il l ia m s  i Y’an cey  odlecieli  na  
sam oloc ie  „ P a tb l in d e r  * z Le B ourge t  w k ie ­
r u n k u  C he rbourgu .

— P oseł bułgarski Robeft złożył n a  ręce  
w ic em in is t ra  sp ra w  zag ra n ic z n y ch  d r .  Alfre­
da W ysock iego  k o n d o le n r je  z powodu 
śm ierc i  ś. p  m jr  Idz ikow skiego

— - P ism a n iem ieck ie  donoszą z Opola, że 
im sku tek  o d w o łan ia  sie p ro k u r a to r a  o d b ę ­
dz ie  się w Opole w dn iu  9 s ie rp n ia  r. b. 
ro z p ra w a  a p e la c y jn a  przec iw  10 osobom , 
Ookarżonym o w y w o ła n ie  z a b u rz eń  w g m a ­
c h u  t e a t ru  w czasie  p rzed s taw ien ia  opery  
„H a lk a " .

Pop.erai< ie Ligę Morską
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Ostrożnie ze zmianami!
N iek tóre  m ias ta  i m iasteczka, 

Jako też  w s 'e  i osady  noszą nazwy, 
n ieo d p o w iad a jące  ani hislorji, ani 
b rzm ieniu  języka polskiego, a p o ­
zos ta łe  z czas >w zaborczych , k iedy  
w ładze  zaborcze  starały się sy s te ­
m a ty czn e  zaciera i polski cha rak te r  
nazw  m iejscow ości kraju. D r i a  31 
m aja  r. b. r a J a  m inistrów pow zięła  
u chw ałę  u tw orzen ia  przj- min. spraw  
w e w n ę trzn y ch  k o m s j i  d a o p ra co ­
w ań .a  w niosków  w s p r a w ę  - s tu le ­
nia takiej u rzędow ej nom enklatury . 
U ch w ała  ta  upow ażn ia  min-stra 
sp ra w  w ew nętrzny  ch do ulw orzer. 'a  
tak ich  komisyj przy w ojew ództw ah.

M inister sp raw  w ew n ętrzn y ch  ro- 
res ła ł  do w ojew odów  okólnik, za le­
c a ją c y  tw orzenie  tych  komisvj, przy 
czem  zap rasza  do tych  komisyj 
przedstaw icie li  szkolniciwa, poczty , 
ciał sam orządow ych  ' lokalnych 
sfer naukow ych . i e  w ojew ódzkie 
kom isje  op racu ją  n o m en k la tu ię  dla 
m iejscow osc: każd eg o  w ojew ództw a 
i n ad e ś lą  ao  min. p raw  w ew n ę trz ­
nych ,ce lem  os ta tecznego  rozw ażania .

P o w ó d  w ydan ia  pow yższego  o- 
kóJnika nie zap rzeczen ie  jes t  g o d ­
ny  pochw ały . O dczyszczan .a  k ra ju  
n aszeg o  z naleciałości rosyjskich j«st 
wsłcazane w każdej  dziedzinie: nazw, 
stylów, m owy, w yraz  m ,  psychiki 
m ieszkańców . Ale jak  w k ażd em  
poczynan iu ,  lak  i w lem, należy 
p rzes t rzeg ać  w ykonan ia  ro zp o rzą ­
dzen ia  m ysią rozgarniętą , a nie ze 
i le p e m  posłuszeństw em  literze p ra ­
wa. O kó ln ik  wyraźnie op iew a, iż 
d o p .e ro  kormsje z łożone z ludz- 
k o m p e ten tn y ch ,  zna jących  dobrze 
h istorję  kraju, e tnografje  i lingw - 
s tyczne  wlaśc wości danej okolicy, 
m o g ą  racjonaln ie  zaprowadzić nne  
nazw y  a pozostaw ić  te, k tó re  m oże 
w iwem  brzm ieniu  nie są  czysto 
p o lsk i : ,  ale też  n .e  są i rosyjskie, 
bo  są  to nazw y litewskie lub b ia ło ­
ruski e-

T y m cz asem  cóż się dzieje? A b o  
tam  i ow dzie  pp. s tarostów .e , wc j- 
tow ie  i różne prow inc jona lne au to ­
ry te ty .  sam ow olnie  zb ierają  uchw a­
ły gm .nne, (wiemy że  p rócz sp raw  
L n anrow ych  ra d a  gm inna zaw sze 
uch-wali to, co chce  wójt lub pisarz), 
i przezywaj* m ieucow ośe i ,  k ie r t  .ąc 
się za p ew n e  gorącym  polskim pa- 
t ry jo tyzm u, ale m niejszą  logiką i 
s łusznością  w *zachow ar ,u cc :h cha­
rak te ry s ty czn y ch  okolicy.

N azw y, n ad an e  p rzez  ludność 
miejscową, w yn .kające  z 'ej psych .- 
ki, zwycza. w, języka  i w ierzeń , s ta ­
n o w ią  dla h is to ryka  i lingwisty nie­
ocen iony  m aterjał' do  b ad a ń  C zęsto  
tylno za  p o m o cą  nazw  w u i dw o ­
rów, usta a uczony zaciąg narodo- 
w o o d  , m ow y d aw no  w d an y ch  o- 
k ohcach  zan Llych, często  nazw a, 
zda rzeń  e  jakieś, p rzy p o m in a  rodz in ­
n e  lub oeólnej n a tu ry  so raw y, c z a ­
sami brzm.en!" tej nazwy jes t  w spo ­
sób charak te rys tyczny  zm ienione i 
w y m aw ian e  przez ludność naszą, 
b  a ło iuską  I u d  l itewska. Końców ki 
nazw  zw łaszcza, m ają  b rzm ien ie  ty ­
pow e: całe okc ice są  n a  iselct, jest 
to  k o n i  owka zn am ien n a .  <*k W ole  
i W ólki m azurskie .  W szystk ie  Ka 
ciuryszki, K u k u c sz k i ,  Kuczkuryszki 
W olkarab iszki.  Rym szyszki, bujwi- 
dziszki, H oduciszki,  P  lwilszki Kisz- 
kiliszki, to są  nazw y ty p iczn e  naszej 
prowincji. O d  w ieków je tu znano , 
w yśm iew ano  Się z mch, gdyż nie 
brzm ią  mc że bardzo  dźwięcznie, ale 
s tan o w ią  naszą, sw oistą  cechę  i nie- 
d o p u sza ln em  jest  n iszczenie ta k o ­
w e Inne nazw y n a  any  Po lany, 
Świetlany, M ielegiany, K oziany znów 
grupam i się układaj*.

i się na  ogół nie p o d o o a  n o ­
w atorom  z prowincji. W ięc uchw ały  
gm inne  i dalei i e  p rzezyw ać b ia ło ­
rusk ie  D zianguny na  Działdowo! 
Jakie/: K aciuryszki na  R eynoutow o! 
Inne nazw y na Sienkiwiczowo, 1 1 p. 
w  godziwej za p ew n e  atencji ucz­
czenia wielkich nazw isk  polskich

sław nych Iudz1, ale ze szkodą  dla 
nauki i tradycji. Bowiem py tam y , 
akąż  korzyść  m oże os iągnąć  u cz o ­

ny, szukający np. linii g ranicznej 
zw alcza jących  się w pływ  -w biało- 
rusko-litewskich, co się odbiło na 
nazw ach  wsi, jeśli nag le  wśród tej 
ludne »ci m ów iące j po litewsku łub 
po  białorusku- n ap o tx a  wieś R e y -  
m on tow o  lub Działdow o, 'A olę lub 
inna  o n azw :e czysto  polskiej, ale 
n:c z danym  te re n em  nie m ającą

wspólnego? I poco to? LJoco ta  
pow ierzchow na , na  oko, na  eksport  i 
rap o r t  robota? Poco ten  tynk, nazw a 
gołozłowna? Czy przez nazw ę, b a r ­
dziej polski :m! uczynią się dusze  
m ieszkańców  byłych  C ziangun  a t e ­
raz Działdowa!? Nie tędy  d roga  
Panow ie! Nie w tem  sens i cedno  
spraw y. I w i aba ryszkach  mogą 
bić serca polskie, a w T aborow ie  
m oże ic.h byc mnim. T e  sposoby  
nie p izyciągają ,  ale zrażają.

Co wogóle się rob. z n aszą  Wi- 
lenszczyzną!! Dużo pracy, tak, ale 
często  nie wyrosłej z naszej tdeby 
tylko na izucone j  bez  przeprawienia 
pom ysłów  z d a lek ie1 i nieznającej 
nas  Warszawy. Bez żadnego u- 
w zglednien ia  uczuć i tradycji miei- 
scowych. R ozkaz  i ś lepe p o s łu szeń ­
stwo. (  bz. to np. jes t  za pom ysł z 
b ieleniem  chat? Nigdzie na św ieu e  
d rew n ian e  budynki be lkow ane, nie 
są  b ie’one. w tem  ch styl i urok 
ślicznie by w yglądało  budow nic tw o  
podhalańsk ie ,  szwedzkie, finlandzkie, 
gdyby  je w apnem  bielono.

Najprzód w apno  na okrąg lakach  
nie m oże  ani dob rze  przylgnąć, ani 
się u trzym ać i w  krótkim  czasie to 
bie jni» s taje  się szk a rad z ien -tw em  
p o w tó re  jaki cel i rac a biel, 5 z 
zew nątrz  drzewo? W e w n ą trz  tak, to 
o ch rona  od  robactw a i gw arancja  
p ew nej  czystc.sc1, ale o tem  rozkazu 
n ie  ma, tylko z zew nątrz  dla oka, 
d la  prze jazdu  wojew ody, ministra, 
w ycieczek W ygląda to  ohydnie , jak  
n a r a k i  cholerycznej stoi w rażącej 
d y sb a rm o n .f .z ch a ra k te re m  kraju, 
z iego sm ętn y m  tak  p ięknym , w 
łag o d n y ch  b a rw ach  ko lo ry tem  kra jo ­
brazu . P rzy tem  obok  zm urszałych 
s trzech, rozw alonych  kom inów , k rzy­
w ych płotów  różnych  p o d p o iek  i 
boków ek , zlew ających się w je d n ą  
szarość, n to lnu pacześnego, ni to 
sukm a.iy  sam odzia łow ej,  z ludnością 
t e i  szaraw o ubraną , wśród tych 
barw nikłych i łag odnych  bru ta lna  
b'ałoo(* ścian od frontu rzuca - :ę w 
oczy z jak im i rażącym  blichtrem, 
n iby P a t .om kinow skie  wioski p o k a ­
zyw ane  K atarzynie ,  lub w pros t  p rzy ­
pom ina, jakby  wsie n asze  były  n a ­
w iedzone przez za razę  i k ażd a  cha- 

-ta znaczona . P o n ie w aż  ludność p o ­
jąć nie mocrła d o c o  to bieleni ej w ięc 
stara ła  się bielić jak  najmniej, zro­
biła to  tylko od frontu. K om ite t  
w o,ewódzki, (sekc ja  kulturalno oświa­
towa za p ro tes to w ała  przeciw  ta k ie ­
mu bezce low em u szpecen iu  i zn ie­
ksz ta łcan iu  n aszeg o  k ra jobrazu  i 
osiedli odb ie ra jącem u  mu zupułnis: 
jego ch a rak te r  etnograficzny.

A le  to absolu tn ie  nic nie porno 
gło Owszem, zjazd s ta ros tów  z d e ­
cydow ał m alow ać więcej. 1 znów 
urgenby poszły po  gm inach, proto- 
kuły, p ro tes ty ,  kary, w yda tk i nowe, 
t racen ie  czasu  w am  robocze  — 
chłopi się w s u e k s j ą  artyści, e tno 
grafów e ręce  łamią, higjeiusci w zru­
sza ją  ram ionam i — ale pp. u rzędn i­
cy c .eszą  się że to te ra z  O t  coś 
niby U k ra in a  albo jak  wille pod  
W arszaw ą"!!

Rychło pa trzeć  jak  idąc po  tej 
l i n j i  U n i f i k a c j i  k ażą  n a s z y m  K aziu- 
kom  i Sylw ukom  ubrać się w kie- 
rezyjc k rakow skie  i rogatyw ki czer­
w one i tak  us tro jonym  „robić" l u d  
polski na  przyjazd  władz.

A tyle test rzeczy pilniejszych i 
p o trzeb n ie j jzy ch  do  zrobienia. A le  
u nas to co p o w .e iz c h u —to najwaz-

Powrót z urlopu 
mm. Skłcdkowsrtiego.

Tel. od wl. kor. z  Warszawy

Mi o. spraw w ew n ętrzn y ch  Sk ład ­
kowski pow raca  z urlopu w y p o ­
czynkow ego, spędzopego  we Fran- 
cji pod  P aryżem  wieczorem  O d  p o ­
niedziałku p  min. Sk ładkow sk i o 
b e j r r 'e  z rą k  p. min. sp raw ied liw o­
ści C ara  zastępstw o , baw iącego  na  
urlopie prem jera .

Co robi b. p re m je r  
pro?. Bartel?

Tel. od wl. kor. z  Warszawy.

Międzynarodowy 
Kongres Chirurgów.

Tel. od wl. kor. z  Warszawy

Nowe święto w Rosji.

A L B  U i A
i i liiHicli w Wiin<e j

W y d aw n ic tw o  Tuw. im. J a n a  Ł a s k ie ­
go św ieżo wyszło" z d ru k u  i j e s t  do 
n a b y c i a  we w sz y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h

s  200 n u m e ro w a n y c h  igś*  rc jUarzy. =
H  32 p l a n s z e  i lu s t ro w an e .  C e n a  b zl.  O

m llSjj

Z N A K O M IT E  S Z W E D Z K IE

T R A K T O R Y
M U N KT ELLS
na ropę  naf tow ą lub olej gazow y 

(D w u cy l in d ro w e ,  w o lnob ieżne)

N ajprostsze, najtrwalsze 
i n a j t a ń s z e  w pracy

p o leca

Zygmunt hgredzk)
fVi!no, ul Zawalna 11 i

20321

ni j jsze . H .  R .

„Nowe książki
M ickiewicz. Les A ieu \. Fragments. 

Traduetion d"Ostrowski —  1929. Les 
Amis de la Pologne. lilustr. Janusz 

Tlomakowski.
Bardzo umiejętny i piękny prze­

kład. Nienaganny język i mimo iż 
prozą, oddając} doskonale ducha ro- 
m antyczności patryjotycznej. Szkoda 
że autor nie pokusił się o przekład  
wierszem, bo parę urywków, „Pieśń 
Zosi“, „Pieśń Jankow skiego41. „Chór 
Filaretów , „Pieśń Konrada44, św iad­
czy o m ożliwościach w tym kierunku. 
Wiersz odda je wiernie treść i nastrój, 
rozwija się harmonijnie i nie ma tvch 
znamion egzotyzmu psujących zw y­
kle tłumaczenia narodowych poem a­
tów i nadających mu cechy sztucz­
ności WTyjątki wybrano następujące: 
scena w kaplicy, zaklinanie duchów  
(„Poue est morne ii fait noir pu’allons 
nous voir„ griailous nous voir?“) 
z opuszczeniem  opowiadań podda­
nych złego dziedzica, sceny więzień  
ne u Bazyljanów, że opuszczono w 
niem opowiadanie kaprala o bluznier- 
stw ie francuzów w Hiszpanji, to się 
rozumie, ale po co opuszczono wy- 
krzyk Konrada po „Jezus Maryja44 
Jankowskiego? Nawet improwizacja, 
tak trudna, utrzymana jest w odpo­
wiednim  duchu, przypomina to Apo­
kalipsę z miejscami Maeterlicka. Cze­
m u/ takiego przekładu nie dokonano

w epoce romantycznej? Dziś, któż to 
oceni!,

Zofja Kossak - Szczm ka —  Sza­
leńcy boży, z siedmiu barwnemi 
ilustracjami Leli Pawlików skicj. Kra­
ków 1929. Nakładem Spółki W ydaw­
niczej. Inicjały zaczerpnięto z zasobu 
Drukarni Lazarzowej, z lat 90-tych 
XVI w. L istwy z zasobu tłoczni Miko­
łaja Schaffenberga, z lat <>0 tych XVII 
wieku. Ozdobnik końcowy z zasobu  
Drukarni Aleksego Rudeckiego z łat 
80-łych XV w. Kraków, druk Wł. An- 
czyea i Spółki.

Przepiękne wyd Książka przezna­
czona na jakieś nagrody i upominki, 
gdyż ceną swoją, (36 zł.), przewyższa 
możliwości przeciętnego człowieka, 
ale kto chce, czy .musi coś ofiarować 
bliźniemu na pamiątkę lub w podzię­
ce, wybrać powinien tę śliczną ksią­
żkę, która treścią ■ szatą, jest sztucz- 
nem dziełem sztuki.

Kraków przoduje w artystycznych  
wydawnictwach. Przypomnijmy so­
bie wydania Ossolineum,lub fundacji 
Pawlikowskich, (medyckie), średnio­
wieczną opowieść o Agnieszce z py­
sznie hum orystycznem i ilustracjami 
i Berty Obertyńskiej Gitara i tamci, 
fantastjczny splot opowieści przez 
czasy, epoki i stany, łączony moty­
wem gitary wędrownej.

Ostatnia książka Kossak - Szczuc­
kiej oparta jest po części na legen 
dach. zaczerpniętych z Legendy Do- 
ree książki Jakuba de Voragines z XV

wieku, najbardziej rozpowszechnio 
nej i najobfitszej autologji żywotów  
świętych z ich legendami i bajkami w 
których się cudownie splata bogata 
fantazja wschodnich opowieści przy­
wiezionych przez Krzyżowców lub 
przez wędrownych m nichów, z w ie­
rzeniami wykwitłermi u stóp Katedr 
Katolickich Gotyckich witraży

Od wieków czerpali z tej skarbni­
cy wiary i poezji autorowie wszyst 
kich narodowości, znajdując w nich 
historie urocze swą naiwną wiarą, lo 
kalnym kolorytem opisujących roz­
maite .środowiska, kraje i narodowo­
ści, obyczaje średniowiecza środko­
wej Europy przeniesione na daleki 
wschód lub w środek Afryki.

Prócz tego zbioru, do legend pol­
skich, których mamy w zbiorze przy­
puszczalnie trzy, (bo autorka źródeł 
nie podaje), czerpano zapewne z kro­
nik dawnych i żyw otów świętych  
Skargi Autorka nie szukała w swych  
opow-iadamach stylu odpowiedniego  
do opowiadań, nie archaniżowała ję ­
zyka, oparła się tej pokusie, jakiej ła ­
two ulegają literaci, a nie zawsze 
szczęśliw ie z nią sobie dają rady 

Z tego powodu legendy o Szaleń 
cach bożych, tracą może na kolorycie 
i są jednostajne w ujęciu, w olelibyś­
m y by autorka kazała Inaczej m ówić 
Sw. Hieronimowi pieszczącemu Iwa—  
przyjaciela, a inaczej rycerzowi w ło­
skiemu Donato Bougiovanni d Arezzo 
zakochanemu w Klarze Sciffi, zapa 
trzonej w mistyczną miłość do Sw

HiKołaJ Szadkowski
F iliste r —  ZałoŻVC iei K. V ilnenc in . m a n ie łp r

WŚRÓD PISM

I

Filister — założyciel K. Viinensia, magister filozofji
P o  d ług ich  i cięźicich c ie rp ien iach ,  o p a trzo n y  Ś w. Sakram entam i,  

zm ar ł  dn. 16 l ipca  1929 r.

N ab o z .  ńs tw o ża ło b n e  o d b ę d z ie  się  dn, 20-go l ip ca  w  kośc ie le  O s tre j  
Bramy o godz. 9-ej rano.

E k sp o r ta c ja  zwłok z d o m u  żałoby przy  ul. Śn iegowej 7 m l i  na  
c m e n ta t -  Św. P io tra  i P a w ła  n a s tą p i  tegoż  d n ia  o godz. 17-ej.

N a sm utne  te  ob rzędy  z ap ra sz a  p rzy jac ió ł  i z n a jom ych  zm arłego
Korporacja Vilnensia.

D ow iadu iem y  się źe b. p rem jer 
prof, Bartel, po odpyciu  kuracji w 
M onto  Kacini po  dłuższym p o b y ­
cie w e Florencji, gdzie p rzygo tow y­
w ał m ater ja ł  do drugiego tom u swej 
p racy  „O  p erspek tyw ie  m alarskie j"  
u d a je  się obecn ie  do jean e j  z miej­
scowości kąp ie low ych  Francji. N a­
stępn ie  prof. Bartel za trzym a się 
przez  dłuższy czas w Paryżu ,  aby 
p raco w ać  tam  w BipijOtece N arodo 
wei.

Chińczycy zmusili wojska sowieckie 
do odwrotu.

l ONDYN, l&. V!S. (Pat), Z prz&jść przez rzeką Amur ko- 
prywatnych źródeł donoszą z ło Ełagowieszczeńska, zosta- 
Szanghaju, że wojska . asyj- ły zmuszone przez Chińczy- 
skie, które miały zamiar ków go odwroiu.

Chiny przygotowane są n a wszystko.

W  pon iedz ia łek  ro zpoczyna  się 
w W arszaw ie  óśm y M iędzynarodo­
wy K ongres  Chirurgów. W  k o n g re ­
sie tr m w ezm ą  udział delegaci 
wszystkich p ań s tw  oprócz Rzeszy 
Niemieckiej, której p rzeds taw ic ie’? 
nie biorą udziału  od czasu wojny 
światow ej w  M iędzynarodow ych  
K o n g resach  narodow ych  Chirurgów.

P a n  P re z y d e n t  Rzplitej urządzi 
uczestn ików  kongresu  w e ,k i e  p izy- 
t ę c e  na  Z am ku , w pon iedzia łek  
p o p o łu d n  u. N astęp n eg o  dnia wie­
czorem  w gm achu  p rezy d iu m  R ad y  
M inistrów szef gab ine tu  p. min. 
Sk ładkow ski w yda raut.

NANK IN, 19. VII. (Pat). A -
g en c ja  R e u te r a  1 p o d a je :  W c z o ra j  
w ie c z o re m  o t r z y m a n y  4 tu  zo s ta ł  
p e łn y  te k s t  n o ty  so w iec k ie j  d o ­
n o s z ą c e j  o z e rw a n iu  s to s u n k ó w  
d y p l o m a t y c z n y c h  z C h in a m i.

P r e z y d e n t  C h a n g — Kaii— S zek  
z w o ła ł  n ie z w ło c z n ie  k o n le r e n c ję  
r z ą d o w ą .  S zef  r a d y  u s t a w o d a w ­
czej o ś w ia d c z y ł ,  że  r z ą d  nie. je s t  
z a s k o c z o n y  n o tą ,  k tó re j  s p o d z i e ­

w ano się. Sądz' on jednak, ze  
nie spow od uje ona groźnych n&- 
stęnstw .

ojna m iędzy Chinam i, a R o­
sją jest zupełnie n iepraw dopodo­
bna. Jednakże po od oyciu  w  Pelci- 
nie konferencji m iędzy Czang-Kai- 
bzekiem , a . -hang-Sau-Jongiem  
rząd narodowy' jest przygotow a­
ny na w szelk1 przebieg w y p a d ­
ków .

Koncentracja trwa.
WIEDEŃ, 19-VII. (Pat). W /g  d o ­

niesień dzienn ików  z L ondynu , k o n ­
cen trac ja  wojsk n a  granicy  chm sko- 
iowieckiej trw a w dalszym ciągu, 
K a w a le r a  m ongolska  oraz rybery j 
skie dywizje kozacku  zos ta ły  sk o n ­
ce n tro w an e  n a  po łno rno-zachodn ie j  
granicy  M andżurh

PrzeDyw ające w C hinach  rosja- 
nie w szczeg Inosd bia łogw ardz.sc i,  
ośw iadczają  gotowość, w razie w y­
buchu  wojny, w a lczen .a  po  stronie 
rządu nankinsk iego . W /g  krążących 
pogłosek , p rzeds ięw zię ta  zosta ła  
-yśród m ieszkających  w .M andżurji  
b iałogwardz. ; tów  rekru tac ja .

R osja  u o y ieck a  ma nowe święto, 
jes t  n iem  dzień  l*go sierpnia, n a ­
zw any  oficjalnie „czerw onym  dniem  
w a 'k i  z im perjal.s tycznem i w ojnam i". 
W  dniu tym  w R o s1 nie w olno p ra ­
cow ać, na tom ias t  t rzeb a  b rać  udział 
w m asow ych  d em o n  .iracjach, o rga­
n izow anych  przez  paruję k o m u n i­
styczną.

Ż eby  nie w yrządzać  szkody  ca­
łem u g o sp o d ars tw u  n a rodow em u, 
p os tanow iono  zam iast  I-go sierpnia 
p ra co w ać  w jed n ą  z naj'bliższych 
r .udziel, albo te: 26"go grudnia.

Cńiny oczekują pokojowego rozwiązania
konfliktu.

b f  RLIN, 19.7 (Pat). Z  N ank inu  do po zn eg o  w eczora.
u n o s z ą  że i hang-K ai-Szek  z wota) Z  dobrze  po in fo rm ow anych  źro-

w czoraj p o p o łu d n iu  n adzw ycza jną  de ł donoszą , że rząd  ra n k m s k i  o-
-n fe ren c ję  p rzyw ódców  chińsk ich . czekuje  ciągle jeczcze pokojowegc

O b ra d y  k o n f<;reicji p rzec iągnę ły  się rozw iązania konfliktu

Japońja będzie w roli obserwatora
o ire nie zosltaną naruszone jej interesy.

M O S K W A , I9/V1I (Pat) Dzisiej­
sze  „Izwiestja", pod  nadgłów kiem  
„W iększość  p rasy  zagranicznej n a ­
dal po ręp ia  aw en tu ry  na  kolei 
w schodnio-ch .nsk ie j" ,  podają  głosy 
orasy am erykańsk ie j ,  japońskiej, 
rancu; kiei i w iotkiej w spraw ie  so- 

wiepeko-ebińskifego konfliktu.

japońsk iego  szefa sz tabu  g en e ra ln e ­
go, w/g k tó rego ,  o ile obie s trony  
k on cen tru ją  wojska, to  fakt taki 
musi wzbudzić puw ną uw agę, s tw ie r­
dza jące  jednak , . że o ile tylko w 
w yniku zajść jap o ń sk ie  p ra w a  i in ­
te re sy  nie zo s tan ą  n a rażo n e  na 
szwank, rząd  japońsk i za mie po-

D ziennik  cytuje p rzy tem  opińję  zycię obserw atora .

Ameryka pilnie śledzi wypadki na Dalekim
Wschodzie.

W IEDEŃ, 19-VII. (Fat). w/g d o ­
n iesień  dzienników  z N ow ego Yorku 
po se ł  am erykańsk i M urray  w C hi­
n ach  o trzym ał od  Białego D om u po 
'e cen ie  pilnego ś ledzen ia  w y p ad k ó w  
na granicy chińsko-sowieckiej,

J  >seł a m e ry k a ń sk 1 o trzym ał po-

OdpawESdź sowiecka na notę chińską
wywołała w Chinaco w[e!kie wrażenie.

W IED EŃ , I9/VII. (Pat). „U nited  n a n k ;ń sk :e k o ła  rząd o w e spodziei
P re s s  donosi z S zanghaju , i e  od- wały się bowiem, że p rzed  k rokam -
pow icdź  sow ieesa  na  n o tę  ch ińską  d ecydu jącem i ze s trony  Rosii nestą-
w yw oła ła  tutaj wielkie wrażenie , p ią  najp ierw  dalsze rokow ania .

S iln e  lo tn ic tw o  to  p o t ę g a  P a ń stw a ?

Franciszka Bernartoni z Assy/u  Ale 
autorka sama przeniknięta j<jst głę­
boko uczuciami reMgijm mi i całv 
swój talent obróciła ku cliwaie Koś­
cioła Katolickiego Rzecz dziwma w 
utworach tej młodej kobiety, mającej 
dzieci i dwa razy zamężnej, więc ży­
ciowo doświadczonej, nie napotyka­
my nigdy konfliktów, ani rozmyślań, 
ani zagłębiań się w m iłość świecką. 
Czarów- uczucia dwojga ludzi n i“ opi 
suje, unika ich, jeśli jak w złotej w ol­
ności zawadz1 o nią to tak sucho tak, 
jakby z konieczności że przecież 
nie może być powieści bez romansu 
dwojga ludzi i ich przygód. W idać je­
dnak że to autorkę nic nie interesuje. 
Największeiu jej talentem  jest wżycie 
się w epokę, obiazow ość i koloryt 
krajobrazów, miast, tłumów. Zmysł 
hum orystyczny posiada, w świetnym  
stopniu, np. opow ieść Dom icehusa o 
Św. Jerzym, walczącym z potworą, 
lub rozmowa satyra ze Św Antonim  
albo m nisi przerażeni przez lwy. Ja­
ka jest subtelna różnica pomiędzy za­
klinaniem  morza przez Św. Francisz­
ka Ksawerego, a wylewu Odry p izez  
Św. Jadwigę śląską Brodaczową. 
Transpozycja tych legend pełna jest 
polskiej poezji Chciałoby się by ja­
kieś pobożne zgromadzanie zam ówiło  
p. Kossak - Szczuckiej żywoty św ię­
tych polskich dla użytku popularnego 
Tak pisane czytano by je chętnie za­
miast ckliwych i nudnych naogół w y­
dawnictw dotychczasowych.

Stanisław Szpotański. Prometeu­

sze. Powieść historyczna. Nakładem  
Gebethnera i W olfa.

Powieści historyczne dają to pjal- 
wienie autorom że pozwralają im ope­
rować znanemi taktami, niaterjałem  
rzeczowym, pomocą pamiętników, 
korespondencji, gazet « t. p. Ale znów  
często rozbijają się o nadmiar faktów  
Czytelnik znający epokę, jeśli o niej 
czyta powieść mimo iż zdaje sobie 
sprawę że tak j ik w życiu współcze- 
snem nie może być świadkiem w szy­
stkich zdarzeń, choćby najbardziej go 
obchodzących, tak i w powieści nie 
może widzieć bohaterów wszędzie na 
raz. Jedakn chce mie^ opisane te m o­
menty które są n£ jważniejsze, te o 
których najwięcej m ówiono w iedy i 
teraz, te co go najsilniej obchodzą. 
Autor nie zawsze temu zadość ucz /n i. 
Idzie po swojej linji. Wada powieści 
Prometeusza jest pewne łam anie się 
jej kośćca pacierzowego. O kogo tu 
chodzi? Kio jest bohaterem, osią po­
wieści o polskich Prometeuszach? 
Mickiewicz i Jego Legion, czv Krze 
sławski i jego m iłość do kobiety, w ol­
ności i jego na ten temat dyszertacje 
filozoficzne, mądre, subtelne ale naw- 
skroś współczesne, me w stylu egzal­
tacji prostrzej mniej skom plikowa­
nie rozumianej niż te zimne, m ózgo­
we kombinacje m yślowe, godne herg 
zonistów czy einstenistów, ale nie ro­
m antyków z epoki kiedy wszystko 
płonęło: głowy, serca, wyobraźnie, 
polityka

Powieść zaczyna się od opisu sto­

Sensac jy  l i te racką  w y d an eg o  o s ta tn io  n u ­
m e r u  „D rog i*1 są d w a  do ty ch czas  nieogłoszo- 
ne  wiersze N o rw id a  „ S y b e r ja ”  i „C zynow - 
niki*t,. p o d an e  do d r u k u  i sk o m e n to w an e  
jirzez Z en o n a  Przesm yck iego .  O b y d w a  w ie r ­
sze b rz m ią  >ak po tężne  m em e n to  i p ro tes t  
p rzec iw k o  tem u  św ia tu  „pieniędzc  i p rae . -“ , 
k tó ry  m oże  stać  Się n o w ą ,  gorszą,  bo w ia sno  
wolną Syberją ,  s trasz liw szą ,  niż d a w n a  Sv- 
b e r ja  w ygnańców , ja k  też p rzec iw k o  „czv- 
n o c \n ik o m “, kcórych j a k  p o w ia d a  Przesm vc  
ki, b ierne ,  n iedołężne,  uległe dusze  ż v ją  t y l ­
k o  n a ro d e m  i b e zd u szn ą  l i te ra tu rą ,  „nieś-  
m ie jący  nic stworzyć... .  s łużebni zawsze ż a ­
d n i" .  „N o rw id a  p ro f i l  p o p u la r n y "  p o d a je  w 
ty m  sa m y m  n u m erz e  W iła m  H orzyca  w a r ­
ty k u le  p. t. „W ieszcz  w olne j  P o lsk i"  b ę d ą ­
c ym  rzu tem  nka  na  Całokształt  tw órczośc i  
n a r o d o w e j  z lo tu  p taka .  W  części pośw ięco- 
n'*j z ag ad n ien io m  ściśle k u l tu ra ln em  mieści 
się ciekawci p ra ca  1-ran W a r r a in a ,  z n a k o m i ­
tego fi lozofa  f ran cu sk ieg o  p. t. „ P r a w o  s tw o ­
rzen ia  weldug  Hoem  W ro ń sk ieg o 1' w p rz e ­
kładz ie  Józe fa  J a n k o w sk ie g o  w ygłoszona  w 
p a r y s k i e 1 S orbon ie  na  a k a d e m j i  ku  uczcze ­
n iu  150-ej rocznicę u ro d z in  polsk iego ,  f i lo ­
zofa,  a o d d a n a  wyłąc znie „D rodze" .  Poza tom  
z n a jd u je m y  tu c iek aw ą  now elę  J a n a  O s ta ­
szewskiego „Most o raz  wiersz  W. Słobod 
n ik a  „Śm ierć  t r a w y  '.

W dzia le  spo łecznym  Boł. B a to r  w p ra c y  
„ K o n tra s ty  w n a tu ra ln y m  ro zw o ju  n a ro d ó w "  
o m aw ia  n iez n n e rń ie  c ie k aw ą  kwestję  s to ­
su n k u  d y n a m ik i  n a ro d o w e j  do  z ag ad n ień  
p o p u lacy jn y ch ,  wyc iągając, z przy toczony  eh 
p rzez  siebie d a n y c h  w ręcz  f a scy n u jące  wnio  
sk- na  przyszłość.  In te re su jące  są  w yw ody  
Aleks. H ertza  w a r ty k u le  p. t. „ W  o c ze k iw a ­
n iu  nowego  śred n io w iecza" ,  n a w ią z u ją c /m  
do  p u b l ik a c y j  na  ten  sa m  tem at,  p ió ra  Ber- 
d ja je w a  i W ip p e ra .  W  zw ar te j  ro zp raw ie  
p. t„ „R y n ek  z ew n ę t rzn y  a b i lans  h a n d lo w y "  
z a ry so w u je  Józe f  W o j ty n a  sze rok iem i k o n ­
tu ram i  p ro g ra m  ek o n o m ic zn y  n aszych  dni. 
p o ru sz a ją ąe  n a jży w o tn ie jsze  kw es t je  p o l ­
skiego życia gospodarczego

Dział p rzeg ląd o w y  przynosi  c iek aw ą  n o ­
ta tk ę  in fo rm a c y jn ą  o ks. J a k u b is ia k u  i jego 
filc.zofji o raz  o s to su n k u  jego  do  z n a k o m i te ­
go L eo n a  Bloy. k tó ry  f i lozofowi po lsk iem u  
pośw ięc ił  o s ta tn ią  swą książkę  p. t. „ B ia m a  
p o k o rn y c h 41. Z n a jd u jem y  tu  ró w n ież  r o z ­
p ra w k ę  n ied a w n o  goszrząc-ego w W a rsz a w ie  
r a d ż y  indy jsk iego .  B a h a d u r  Singha o „In- 
d ja c h  i u n iw ersa l izm ie  e tycznym ",  d a le j  
o m ó w ien ie  W y s taw y  w spółczesne j  sz tuki  
f ran cu sk ie j ,  p ió ra  K W in k le ra ,  o raz  recenzje  
z książek B rzekow skiego  m in .  K w ia tk o w ­
skiego i W ład .  Siudnickiego.

„Z w ierciadło K ukułki Wileńskiej**, zeszyt 
2-gl. Ukaza ł  się  n o w y  zeszyt tego jed y n eg o  
w W iln ie ,  h u m o ry s ty cz n eg o  p ism a

Ja k  ju ż  w sp o m n ie l i śm y  w zm ianee  recen- 
zy jn e j  o p o p rz ed n im  n um erze ,  d a je  sę o d ­
czuć w W iln ie  dość  żywo b ra k  tak iego  p ism a.
ja k o  że m a te r j a łu  d o ń  jes t  p o d d o s ta tk ie m .....

„ K u k u łk a "  m oże  nie w szys tko  d o s ta te cz ­
nie wyzyskuje ,  a le  czyn i  to w d u ży m  stopn iu .  
D os ta ło  się różn ie  ró żn y m  p o t ro e h u  wszysi 
kim, a  n a jw ię ce j  —  kom użby? .. .  Oczywiście  
m ag is t ra to w i,  w k ażd e j  „ ru b ry c e " .  B ardzo  
d o w c ip n a  jes t  b a jk a  „Czyż i K re t"  d o sk o n a le  
u t r z y m a n a  w w łaśc iw ej  sobie  fo rm ie ,  „A le­
k s a n d r a  Sadełki,  poe ty" .  Tegoż a u to ra  r ó w ­
n ie  d o b ry  l i te racko  jest  ż a r to b l iw y  sonet 
„ D o ro żk a '5. Niezłe w - p om yśle  „P iek ło "  
(„D antosia  A n k a r je r y 11), ró w n ie  d o b rze  z o s­
ta ło  u t r zy m an e  w fo rm ie  (D an ty jsk ie j  Ser- 
cyny),  znać, że a u to r  (podobno  jed en  z m ło ­
d ych  poetów  na  te ren ie  U. Ś. B ), w łada  wier 
szem  sw obodn ie .  Na p rzy toczen ie  z as łu g u j1* 
koniec  „Powieśc i  o w iecznym  s tu d en c ie"  
(au to r  nie po d an y ) :

I tak  u p ły w a ły  1 M
zm ienne  lat koleje —  
a on  w ciąż  ^ię uczy 
i t ro ch ę  łysieje.. .

nad to  po lecen ia  p ozos taw an ia  na  
swojem s tanow isku  oraz nie rozpo  
czynania urlopu do czasu ca łkow i­
tego  w yjaśn ien ia  sytuacji.

P o za tem  pose ls tw o  am ery k ań sk ie  
o trzym ało  cały sze reg  ta jnych  in- 
struLcyj. ,

Aż n a reszc ie  szczęsna 
w y b i ła  godzina  
do U. ś .  B. pow iódł  
n a js ta r szeg o  syna  ..
A ów syn cału jąc  
o jca  k o chanego  
nie m ów iłem  „O jcze1,
Ale ju ż  —  „Kolego".

Szi zególne u z n an ie  nn leż \  się red ak c ji  
„ K u k u łk i"  za n iep o w szed n ią  dba łość  o ja k  
n a je s te ty czn ie jszą  zew n ę t rzn ą  sza tę  p ism a.  
P o p rz e d n i  n u m e r  zad a w a la ł  n iem al  w z upeł­
ności,  ale  obecny p rzenosi  go o ca łe  n iebo. 
B a rd zo  d o b ry  pap ie r ,  s t a r a n n a  k o re k ta  (tak 
rz a d k a  w wil.  p ism ach);  zaś s t ro n a  i lu s t r a ­
cy jn a  w w y k o n a n iu  p. H o ry d a  —  na  pozio  
mie  tak  w ysok im  że n a jlepsze  n aw et  w y d a ­
w nic tw o  a r ty s ty czn e  nie pow s tydz i łoby  się 
takic h w ie lobarw nych  . Iinoleorytów, jak ie  
z n a jd u je m y  w „ K u k u łce"  P o z n a je m y  w tem  
1 ikżo i s ta ra n n o ś ć  w y d aw czą  p a n a  T om asza  
R utkow sk iego  ( r e d a k to ra )  i w y d aw cy  „ K u ­
kułki") .  k tó rą  w y k a za ł  się n ie jed n o k ro tn ie ,  
r ed ag u jąc  w sw oim  czasie, w raz  z p W ale r -  
j a n w ń  C hurk iew iczem  , Alma Muter Vilnen- 
s is"  (n ies te ty  przez  dz iw ne  n iep o ro z u m ie n ie  
przesz ła  w inne  ręce). (S. K.)

S trzelcom  i L eg jon is tom  w 15 le tn ią  ro c z ­
ni. ę pośw ięcony  jest  o s ta tn i  zeszyt Panteonu  
P olsk iego w k tó ry m  na 24 s t ro n a c h  mieści■ n  o i i / i  y  m  i i» .t  —- T  n i l  u t i i t i  l i  U i i u o H

się M L ityńsk iego  h i s to r ja  ru ch u  w ojskow e- 1 
go i niepodległ.  p rzed  19i4 r. i p o w s ta n ia  Le 1
g jonow , p o z a tem  w sp o m n ie n ia  uczes tn ik ó w  
tego ru c h u  z Nowego Sącza, L ub lina .  K a ­
m ie ń sk a  i t . d.. N ota tk i  z 5 Dyw. S y b e ry j ­
skiej,  prze jść  na  P o k u c iu  1919— 29 r. i wiele  
d roDnyeh zap isk ó w  p rzy  i lu s t ra c ja ch  tw orze  
p ięk n ą  całość  tego jedynego  w Polsce  p ism a.  
Adres: Lwów, S k ry tk a  98.

sunków politycznych w Paryżu w 
przededniu wrzucenia Orleanów Po 
Iern Legion Mickiewicza we W ło­
szech: wiernie opisana jest wędrów­
ka tej garści idącej pośród winnic 
włoskich po drogach kurzem okry­
tych, ale czemuż niema opisu wstrzą­
sającego momentu widzenia się Mic­
kiewicza z Papieżem, owego wspania­
łego starcia się najwyższego natchnie­
nia i cierpienia ze zhierarchizowa­
nym duchem Chrystusa, kiedy pół o* 
szalały polski poeta w unię słów o 
gwałtowm kach co posiadły niebo, 
gwatt zadał Namiestnikowi Boga by­
le wydrzeć Mu błogosławieństwo i 
słowo. Czytelnik ma zawód że tej sce 
ny nie czyta i nasmva się myśl że au­
tor jakby się nie odważył jej odtwo 
rzyć. I tu jest próżnia. Natomiast au j  
tor, znający doskonale stosunki poli 1  
tyczne ówczesne, świetnie opisuje 
zgromadzenie ludowe i przywódców  
ruchu socjalnego jak Louis Blanc, 
Proudhon Blanqui, Cabet, Barbes, 
Raspail, przemawiających na zebra­
niu rewwolucyjnych klubów, nie po­
mija i mniej znanych, a tak charakte­
rystycznych postaci jak Albert i Pujol 
robotników o czarnych rękach

Potem, przy wybuchu zaburzeń 
i walce ulicznej na barykadach co się 
wtedy co kilka m iesięcy lub lat pow- 
taizało w stolicy Francji z okropną 
zajadłością, rysuje p. Szpotański św ie­
tnie sylwetki rządu republikańskiego < 
(modore) niby rosyjska kiereńsz- 
czyzna: Caraiąnac. Lam oricieie gene-
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m/IEŚCI i 03RAZKI Z KRAJU TeatL!.olski
Pociąg najechał na wóz.

Wóz został rozbity. —  Woźnica rudejr. ocalał,
W  dn j  17 b. m. o podz. 10.35

n a  przejezdzie  ko lejow ym  jaszur*- 
skin , w oaleglosci 1 km. od  stacji 
poc ąg osobow y Nr 818 jadący  z 
Bien alcoń do Jaszun  n&irchał n a  
fu rm an k ę  Feliksa Sienkiewicza, m ie­
szk a ń ca  zaść. Z-'•maj,:zuki, gm. tur- 
gielskiej. R ozbite  zostały ty i re  koła  
wozu, zac S.i nk .ew icz w y p ad ł  i do"

znał ogólnego  po tłuczen ia  i w strząsu.
W y p a d e k  sp o w odow any  był tem , 

.z ko ń  przes traszyw szy  się gw izdka 
lokom otyw y za trzym ał się i nie zdą­
żył p rzebyć  w czas przejazdu . S ien ­
kiew iczem  zaop iekow ała  się K asa  
Chorych w Jaszunach, a w ładze 
wdrożyły’ dochodzenie .

Dalsze wiadomości o poż^ize Kurzeńca.
Jak nam  do n o szą  z K urze , ca 

pożar, k tóry  zniszczył p rzed  kilku 
dniam i miasto  w ybuch ł w dom u 
Icka Iglera sku tk iem  n ieos trożnego  
obchodzen ia  się z ogniem. Przy p a ­
nującym  wietrze pożar  szybko się 

rozszerzył na ca ą ulicę S m orgońską  
ul. 3 maja. O gó łem  spłonęło  59

dom ów  n re szk a ln y ch  i 101 innych 
budy n k ó w , czyli razem  160 z a b u d o ­
wań. S tra ty  p rzenoszą  m 'jon z ło ­
tych M iędzy m nem i spaliły się: lo­
kal p o s te ru n k u  P  P-, koszary  poli­
cy jne  z całym nw en ta rzem  i m.e- 
szkani a p ryw a tne  szeregow ych  P. P., 
z całym dobytkiem .

Katastrofa samolotowa.
O n eg d a j  na  te ren ie  gminy lebie- 

dziewskiej na polach, na .eźących  do 
m a ią tk u  R om anow szczyzna  miała 
miejsce ka tas tro fa  samolotu w o jsko­
w ego  marki „Spad"

Sam olot leciał n a  s to sunkow e

nieznaczne j wysokości, gdy w p e w ­
nym  m om encie  widocznie w skutek  
d e iek tu  m otoru , ap a ra t  runął na  
z;emię. Szczęśliwym zbiegiem  o k o ­
liczności pilol w yszedł bez  szw anku.

A p a ra t  uszkodzony.

Zabił brata za butelkę wódki.
W e wsi Serafiny gm. Zdz.ęciol- 

skiej podczas  odbyw ające j się z a ­
baw y pom ędzy braćm i P aw łem , a  
G rzegorzem  K oszko wynikł spór na 
tle przynależnośc i butelki wódki.

Spór w kró tce  przeistoczył się w bój­
kę, w trakc ie  k tórej P aw e ł  K oszko  
u d e rzen ’em noża  zabił b ra ta  sw ego 
G rzegorza.

Bratobi cę a resz tow ano .

Dlaczego zamknięto Tow. Szkoły Białoruskiej
w Grodnie.

i u m c -W zv ą? ku z p o d a n ą  w 
rze wczorajszym  w zm ianką o za m ­
knięciu  Z a r r  O k r  T ow  Szkoły Bia­
łoruskiej w G rodn ie  dowiadujemy' 
s i ę ,  że na sku tek  z_rządzenia władz 
p rokura to rsk ich  o rg an a  b e -p .ec zeń -  
s tw a  publicznego aresz to w a ły  i .w- 
n ieź w G rodnie  Ł am aszew icz  I s- 
dzieję, wicepreze~m i Kuziewicza 
Filipa, sek re ta rza  Z a rząd u  O k rę g o ­
w ego owarzys^wa Szkoły  Biało­
r u s k ą ,  zam knię tego  decyzją p. wo­
jew o d y  białostockiego  dnia 2 1’DC? 
r. b. A iesz tow an i są o sk a iżen i  o

ko lportow anie  n ie legalnych w y d aw ­
nictw  P ań s tw o w eg o  Insty tu tu  W y ­
daw niczego  Białorut Sowieckiej w 
M ińsku w śród  osób cywilnych i woj­
skow ych.

C b arak te ry s ty czn em  jest, że o d ­
by ty  a n ia  9 lipca r. b. w Wilnie 
zjazd w alny  delegat w T o w a rzy s tw a  
Szkoły Białoruskiej w ybra ł a re sz to ­
w a n ą  już podów czas  L om aszew .cz  
N adzie ję  n a  członka Z a rząd u  G łó w ­
nego i R ad y  N adzorczej ! ow arzy- 
s tw a Szkoły Białoruskiej.

Na marginesie wyborów 
do Rady gminnej w Wołożynie

uwag kilka.
W  związku t  wydzieleniem miasta 

W ołożyna i kilku najbliższych w io­
sek z gminy wiejskiej W ołożyiiskiej, 
została rozwiązana, stara Rada Gmin­
na i wybrana nowa. W ybory odbvły 
się w dniu 14 b. m. I)o Rady nowej 
weszli porządni i spokojni gospodarze 
a znani warcholi i krzykacze, którzy 
przy każdych wyborach do Sejmu ro­
bili handelek ze swoich przekonań  
(któr\ch zresztą nie mieli nigdy) i 
brali pieniądze od ka -dego stronnic­
twa, tracą swoją ,,wartość" i pom.ino 
znanych, dobrze w \ próbowanych spo­
sobów demagogicznych nie trafiają 
coraz czyściej na honorowe stano­
wiska

Do pory dzban wody nosi aż siy 
uclio u rw ie . Okazuje siy, że też do pe- 
wTn< go czasu można lud oszukiwać. 
Z czasem poznaje siy on ■ przestaje 
słuchać tych „idealistów"1, w których 
tylko tyle ideału co własna kieszeń.

Tak, nadchodzą ciyżkie czasy dla 
tych mądrali wioskowych, z pod c ie - ' 
miipj gwiazdy Destrukcyjna robota 
mocnych „w gylne“ ale z bnid ium i 
rykami i sumieniem. ludzi żerujących  
na powojennym chaosie i zaniku ide­
ałów’, muszą ustąpić miejsce ludziom  
uczciwym i twórczym, którzy napra- 
wdy coś dobrego potrafią i zechcą 
zrobić dla tego ludu

Ccś nie coś o ustępach.
.tak się musi cieszyć serce  k u l tu ra ln eg o  

człowieka ,  p rze jeżdża jącego  przez  szereg n a ­
szych wiosek, w id o k iem  pięknie  z b u d o w a ­
nych  (według o bow iązu jącego  modelu) tibi- 
kacy j ,  p rzezn aczo n y ch  do spec ja ln .  uży tku

$

rałowie, Lamartine poeta i prezydent, 
Arago, uczony geograf, najpopular­
niejszy w Paryżu człow ifk i inni. Te 
sceny walk ulicznych, -śmierć Arcy­
biskupa Paryża Affie idącego z krzy­
żem w dłoni, ze swym wikarym Ja- 
quemet pomiędzy wałczących francu 
zów, to są szczytowe i przepiękne m o­
menty książki. Myśli się mimowoli, 
a n  nas? 2aden się nie znalazł ducho­
wny w analogicznym momencie?... 
O wobec tych epizodów jak również 
rozdzierającej tragedji reszty Legionu
Mickiewiczowskiego, który walcząc 
zawsze i wszędzie o wolność, znajdu­
je się w strasznym konflikcie pom ię­
dzy Republ iką Rzymską, a walczącą 
przeciw niej Francją, los okrutny i 
tragiczne konanie  tej Legji W olności 
w kamieniołom ach Grecji, wobec tych 
walk krwi j ducha polskiego gdzie 
•wciąż łamały się uczucia, sumienia, 
•wciąż szarpały nadzieje, wciąż los pę­
dzał tu i tam, blednie postać wodza 
tej imprezy: Mickiewicza. Być może 
iż autorowi chodziło o obraz ogólny,
0  zrobienie bohaterem powieści L e- 
g i o n, nie człowieka, ale w takim ra­
zie za dużo jest rozmyślań Krzesław- 
skiego. Cóż nas może obchodzić, czy 
mv się m ożemy zatrzymywać myślą 
na cierpieniach osobnika, kiedy iu się 
szarpie i krwawi ostatnia nadzieja 
polska? kirdy ci neloci wolności 
wciąż się z jej hasłem pchają niepro­
szeni, wszędzie krew walczących leją,
1 wciąż są jak psv bezdomne, książka 
tak ciekawa, napisana z takim wiel

Rei. Romer.

LUTNIA".
E w a  bez zasłon sztuka w  3-ch aktach  

P . Niwon.

Lud nie jest lak głupi, jak to n ie­
którym wTydawać się może, bo choć 
jest ciężko zapracowany i może rze­
czywiście niema czasu na wnikanie 
w różni sprawy przeto chętnie dając 
posłuch tym, co rzekomo dbają o jego 
sjirawy bezinteresownie, ale gdy Kię 
przekona, że ta bezinteresowność jest 
zaw’sze mocno „interesowna' a pię­
kne słowa są tylko słowami pięknem! 
gdy czyny są brzydkie, to niema wie) 
kich skrupułów pod takimi panami 
bierze się miotłę i bez ceremouji w y­
rzuca się poza nawias swego życia 
społecznego.

Tak się stało w W ołożynie, ani je­
den krzyknę z i krętacz nieuczciwy  
nie wszedł do Rudy Gminnej, chociaż 
bardzo się starał i chciał każdy z nich

Oby tak wszędzie wzięli się za 
miotły i wymietli nieuczciwych „dzia­
łaczy" wioskowych poza nawias czyn  
nego życia gromadzkiego, a, co rzecz 
ważniejsza, przestali słuchać ich nie- 
uczciyyej, głupiej gadaniny, \vóyvczas 
naprawdę nasza wieś odetchnęłaby  
lżej i swobodniej. S. H.

kim nakładem energji i dokumentów  
ówczesnych, koniecznie wymaga dal 
szego ciągu i opisu formacji ottomań  
skich. Dzieje Sadyka Paszy i Ludwiki 
Sniadeckiej, Bema, i tych wszystkich  
poturczeńców’, bytność tam Miekiewi 
eza. Jego ostatnie iskry gen jalnego 
natchnienia toż to prosi o pióro po- 
wieściopisarza! Dobrze by też było  
książkę p. Szpotanskiego przetłuma 
czyć na język francuski i włoski. Cu­
dzoziemcy są tak źle poinformowani 
o naszych walkach o wolność, tak w y­
ginęła wśród ludu paryskiego dawna 
gorąca m iłość do polaków zawsze go­
towych do insurekcji. Potem lud ko­
chał rosyjskich niewolników, dziś ma 
bodaj sympatje do dalekich i niezna­
nych „osobiście1* Komunistów. Tylku 
przez tego rodzaju powieść co Pro­
meteusze sprawimy że naród francu- 
sk nauczy się o nas i oceni nasz cha­
rakter narodowy. Nie przenudne h is­
toryczne „popularne** książeczki, ani 
„arcydzieła** literatury polskiej, któ­
rych, prócz profesorów nikt nie czy­
ta, ale taka żywa, barwna, prawdziwa 
ksią/ka, kędy dzieje najgorętszych  
walk o wolność rozpłomieniają wspo­
mnienia Francuzów i Włochów-, oto 
co powinno hyc dane na uświadam ia­
nie o nas..

Może autor o tem pomyśli?

Czy tytuł czy p . Jaroszewska 
zciągnęły wczoraj do  Lutn i d o b o ro ­
w ą  i liczną publiczność? . godźm y 
sie że oboje razem , a  że  zapow iedź  
afiszu, iż p a r tn e rem  uroczej Ew y 
bedz ie  zaw sze  w ytw orny  w sa lono­
w ych  rolach p. W yrwicz, leszcze 
w iększą  daw ały  gw arancję  przyiem ' 
nego  r p ę d z e r ia  wieczoru.

1 p o d  pew nem  w zględam ' nie 
do zn an o  zaw odu. Sztuka była dobrze 
g ran a  i w y reży sero w an a  s ta rann ie  
o b sad a  odpow iednia . A le  sam  utwói 
gi zeszy przed łużonem i n ad  im arę 
djalogam i w k ażd y m  akcie, obcią- 
ża jącem i akc ję  n iepotrzebnie. Przy- 
tem  dość trudno  zg ad n ąć  jak  całosl 
ujmować? Czy jako  sa ty rę  i g rać ją, 
podkreśla jąc  fa rsow ą sy tuac ję  u jarz­
m ionego m ężczyzny. Czy kom edjo- 
wo, kł idąc  nac isk  n a  uczucia  i los 
k o b ' *.ty, zabaw ki w  rę k u  m ężczyzny, 
czy wreszcie zrobić z boha te -k i  
w am pira ,  p a jak a  czyhającego  w  
swej norze  u tkanej  z subtelnej i 
lśniącej sieci n a  na iw nego  bąLa- 
m ężczyznę , k tó ry  niby rozbija z h a­
łasem  i wiele buczy  na tę  sieć, ale się 
w n .ą  w plątu je  b ez n a d z ie jn e ?

Przyznać  trzeba, z<= p. W y rw ,cz  
d o sk o n a le  się u trzym ał w swe, roli, 
( trochę podobnej,  i ca la  sy tuac ja  
do  Pygm aljona).  3 y ł  tym  m ężczyzną  
„w niebiew ziętym ", w .e izącym  w  sw o­
ją w y ż s z o : ,  pew ność ,  odpornos-ć, 
siłę, ale bo jący  się panicznie  „o d ­
w iecznego  w ro g a “ kob ie ty  i jej si­
deł? A  pon iew aż  zan ad to  jest o- 
strożny, zan ad to  przezorny , zbyt 
n ieufny, zbyt w m aw iaiący  sobie, ze 
nigdy się niczem nie zw .ąże  więc... 
tem bardzie j  p o d n ieca  przekorę, k o ­
biety, i tem  skandaliczn ie j  w p a d a  w 
jej ram iona  w iążące  go i pę ta jące  
tę  u k o ch a n ą  sw obodę .  R ola  zresztą  
m ężczyzn y p .-zeprow adzona jest przez  
a u to ra  ko n sek w en tn ie ,  bai dzo cie­
k aw ie  i g łęboko, psychologicznie 
praw dziw ie w e w szystk ich  jej o d ­
cieniach. Jakby  au to r wciąż szep ta ł  
dysk re tn ie  n a  ucho: „Patrzcie , tak ,
a  nie naczui pos tąp i  p raw  Iziwy 
m ężczyzna , słaboi ć 'ego  dla płci 
s łabe to ta  p ię ta  Achillesa be: teto- 
rej.. m e  es teśm y  Achillesami". W ięc  
ani „stawianie." się przy  każdym  
d zw onku  a larm owym  uczucia, ani 
zastrzeżenie , że „jej" progu  nie p rze ­
stąpi, ani rad y  przyjaciela  n ie  p o ­
mogą. Niechce, a musi, musi choć 
niby niechce, ale  n ie  m oże  inaczej!

P, Wyrwicz grał to po  swojem u, 
n a  półtonach, spojrzeniach, w y ra ­
zach  twarzy nie jaskraw ych, g łosem  
o p an o w an y m  naw et  w m om en tach  
pasji i z doskona lem  a sub te lnem  
p odkreś len iem  stałej (i bezowocnej)!

sam oobrony  p rzed  n iebezp ieczeń ­
s tw em

P. Jaroszew ska  miaia trudniejsze 
zadani**, bo rola je? jes t  m n k  j je ­
dnolita, mniej „praw dziw a" i m oże 
być bardzo  rozm aicie  in te rp re to w a­
na. Przedewszyotkierr. au to r  p o p e ł­
nił g rubą  funkcję  ukazu jąc  dz iew ­
czynę, m an ek in a  p rzec ię tnego  m a­
gazynu  mód, k tó ra  rozm aw ia  i z a ­
chow uje  się tak  jak  w pierw szym  
akcie a zw łaszcza w drugim ’ , 'en  
sen tym en ta lny  pom ysł  oczek w ania  
m ógłby bvć zrozumiały, gdyby  był 
pó lśw iadom ym  szantażem , al au tor 
ta k  usilnie. zaznacza  miłość b o h a ­
terki, że nie p o d o b n a  w to wierzyć 
i tu się c h a rak te r  osoDy i gry g m a­
twa. D opiero  w 3-m akcie jest sobą. 
W  2"ch p ierw szych p. Jaroszew ska 
g ra ła  lekko, in te ligentnie  o sobę  z 
na jlepszego  tow arzystw a, rnb inte- 
lek tua lis tkę  szuka jącą  w rażeń  b a r ­
dziej duchow ych  niż zmysłowych. 
T y lk o  kob ie ta  rozw iń .ę ta  um ysłowo, 
s tarsza, ' porw.ana miłością, m oże 
w p aść  n a  pom ysł  urządzen ia  tak  
nneszkaii.a ,  w ygód  książek  naw e t  
d la  ukochanego , ale  m io d a  dziew ­
czyna ze  św iata  mody? Nie ła tw e 
do wi< :rzer.ia, a  w iec i do  zagrania. 
T o  też  ch a rak te r  gry p. Jaroszew ­
skiej roznił się był, jakby  o twarza- 
ła  dwie osoby: ow a  subtelną, filozo­
fującą o miłości i s to sunku  kob ie ty  
do  m ężczyzny in te lek tualis tką  w 2*ch 
ak tach , a  zw ykłą, t ro ch ę  n aw e t  wul­
g a rn ą  m o d y s tk ą  w 3-m I w tym  
trzecim  brak ło  jej odpow iedniej  
w erw y i stylu.

N ajlepszym  bo d a j  m om en tem  
sztuki jes t  sce n a  pom iędzy  _ p rzy ja ­
ciółkami. W ytw orność i rom antycz- 
ność  duchow a boh a te rk i  przygody 
w  p izec iw slew ian iu  do  prostoliniej 
nych  pog lądow  JuljetLi, bardzo  jest 
d o w e o n ie  p rz ep ro w a d zo n a  i obie 
p an ie  (p. Ja roszew ska  i p. ł a n r  
s ław ska) gra ły  b ard zo  dobrze, sw o ­
bodnie . N iechże tylko p. S tan is ław ­
sk a  czuw a n ad  głodem! Bo jeśli

Ale nie d a rm o  p o w ie d z ia n o  „ m a r n ą  i k r u ­
c h ą  jesl rad o ść  lego św ia ta"  —  zarząd zen ie  
w ładz  d o p i ln o w an o  sk ru p u la tn ie  w y k o n a n o  
co do  joty.  A jakże  w ie lk im  (niestety) sza­
cunk iem  otei  za ludność  te u s tępy l  Z a m k n ię ­
te na k łó jU j^p ie szczą  oczy sw oim  sc h lu d n y m  
wyglądi-zW. śS *vadrówka do ch lew ów  i poza  
stodoły iwiftę^a się  po d a w n em u .  I cóż p o r a ­
dzić  — w idoczn ie  „nie  j i r z v w v k s z v ‘.

Jc la .

SWCĘCIANY

WOŁOŻYN GŁĘBOKIE
-p P rzed s taw ien ie  „ R ed u ty 11. W  d n iu  16 

h. m. W ołożyn  m ia t  ra d o sn y  i m iły  dzień, 
bo  gości! u siebie  -Redutę".

O d eg ran ą  zosta ła  k o m c d ja  A leksandra  
F r e d r y  „P rzy jac ie le " .  Gra by ła  dosk o n a ła ,  
publiczności  dużo, k asa  m ezta .  Sądzę  że R e ­
d u ta  z ad o w o lo n ą  jes t  z W o ło ż y n a ,  jji W o ło ­
żyn ze sio razy  więcej z Reduty i d la  tego 
nie szkodziłoby ta k ą  p rz y je m n o ść  rohićj.czę- 
śeiej W ołożynow i.

Choć to i W ołożyn .  o k tó ry m  W a rsz a w ia k  
a już b ro ń  Roże P o z n a n ia k  sadzi, że tu co 5 
m in u t  są n a p ad y  h o rd  bolszew icko b l n ie d ź ­
wiedzie  chodzą  w b ia ły  dz ień  ])o u l i ' a c h  z a ­
wsze je d n a k  i tu  ludzie m ieszk a ją  i k o m u  
ja k  k o m u  ale Reducie  o tem  z ap o m in ać  ,.ie 
wolno! S. H.

H0Ł00ECZN0
-P Z ab a w a  Z w. Strzel.  W  Olechnow. 

czach  m ie jscow y  o d d z ia ł  Zw. Strzeleckiego 
u rz ąd z i ł  p rzedstaw ien ie ,  na  k tó rem  o d eg ran o  
s z tukę :  „ P a n  Cheiwski.  czyli skąjiy  d w a  ra z v  
t rac i" .  Odbyta  się  rów nież  zabaw a  ta n e c z ­
na .  Dochód  w kwocie  190 zł. p rzez n ac zo n o  
na  rzecz Z w iązku .

LEBIEDZIN0
-f  Zebrani* Żyd. Tow. „Tabrut11. W  szko 

te h e b ra j sk ie j  w L cbiedz iew ie  odbyło  się ze ­
b ra n ie  cz ło n k ó w  żydow sk iego  Tow arzystw a  
K u ltu ra ln o -O św ia to w eg o  „ T a b ru l" .  O m aw ia  
na  sp ra w y  b ib l jo tek i  to w a rzy s tw a  i sp raw y  
o rg an izacy jn e .  Do z a rz ąd u  zostali w y b ran i  
C ha im  B ren cr  B un ia  Gotuo i Sonia  Alpero- 
wicz. W y b r a n o  też kom is ję  rew izy jną .

Ż0DZISZKI
-p Napad rabunkow y W  d n iu  14 b. m. 

do  p o s te ru n k u  P  P. w Ż o d z iszk a-h  pow. wi 
le jsk iego  zgłosił  się właścic ie l  sk lepu  w Zo- 
d z is zk a ch  W in c en ty  M achnaez  i z ak o m u n i  
kował,  że w d n iu  13 b. m. o godz. 1S ej na  
d ro d z e  ze Sm orgoń  do  Św ie t lan  n a p a d ł  n a ń  
jako. człowiek u z b ro jo n y  w rew o te r  i z r a ­
b o w a ł  mu 170 zł. Ńa sk u tek  powyższego 
m e ld u n k u  w ładzo p o l icy jn e  w d ro ż y ły  d o ­
chodzenie .

BIAŁOWIEŻA

GSZMIANA
-P Reduta w Osz,n ia n i..  W  d n iu  13 bm.

zespól R ed u ty  o d eg ra ł  w O szm ian ie  „ P r z y ja ­
ciele * F re d ry .  Z ebra ło  się  s to  k i lkadz ie s ią t  
osób. Nieliczną f rek w en c ję  t łom aczą  tem, że 
ceny  biletów bv łv  ja k  na  tu te jsze  s tosunki  
zbyt w ygórow ane .  N astępnego  d n ia  B edu ta  
g ra ta  „Przyjae.ieli"  w S m orgon iaeb .

-p Zatarg w tariakn „Gródek11. Dnia 16 
l ipca  r b. w ieczorem  z p o w o d u  n iew y p łace ­
n ia  zaległych na leżności  z a r o b k o w c h  ro b o t ­
nicy  t a r t a k u  „ G ró d ek "  w Białowieży s t a n o ­
wiącego  do tv ch czas  w łasność  Po lsk ie j  Splk. 
D rzew n e j  „ Ć e n t ru v "“ —  zgrom adzil i  się w 
ilości około  200 lu osób  na  p lacu  ta r tac z n y m  
przed  b iu rem  t a r t a k u  i poczęli  w  sposób zd e ­
c y d o w an y  d o m ag a ć  się od k ie ro w n ik a  t a r t a ­
ku w y p łacen ia  im zaległych należności  za 
ro b k o w v c h .  ,

W o b ec  lego, że p e r t r a k ta c je  ro bo tn ików  
z k ie ro w n ik iem  ta r ta k u  zaos trzy ły  ty lko  sv-
tua.  je i m ogły  d o p ro w a d z ić  do  po w ażn ie j ­
szych zajść  —1 do B iałowin™  ,.-„:„„i,«ł n.ez.

WILEJKA

v*'joźy wyjecha ł  n iez ­
w łocznie  p o w ia d o m io n y  o łem  s ła ros la  k tó ­
ry  po  dłuższe j  k o n fe ren c ji  z ro b o tn ik am i z a ­
ta r g  z likwidował.

-f- Now y zarzad Tow . M yśliw skiego. W  
osta tn ich  d n iach  odbyło  się tu ta j  w a ln e  ze­
b ra n ie  cz łonków  T o w a rz y s tw a  My liwskie- 
Ro. Po  za tw ie rd zen iu  sp ra w o z d an ia  za rok  
ubiegły w y b ra n o  n o w y  zarząd ,  do k tó rego  
weszli  L u d w ik  Butarewiez ,  Z y gm unt  Mrocz- 
k iew i .z ,  S tan is ław  R uk lad  W a le r ja n  Strze 
m ińsk i,  Anton, B orow ik ;  zaś do  kom is j i  r e ­
w izy jn e j :  Józe f  K am ien ieck i  i Konstant?
A dam iak  ’

Z POGRANICZA
+  M etody lit. straży granicznej Przed  

k-lku dtutimi na  te ren ie  o d c in k a  g ran icznego  
N. T rok,  w ładze  l i tewskie  wvsiedliłv  na  le- 
ry to r ju m  Polski  rodz inę  W is łock ich ,  stale  
zam ieszka łych  w how n iu .  Liłew-ska s t raż  
gran  iczna przed  wysiccileniem o d eb ra ła  

, VVisłoekim ea ły  ich m a ja te k  w postaci  800 
'i łów , o raz  w iększa  część g a rd e ró b  ■.

Ratował sią czy entiał irtooić.
\  rze rs u k o i  o godziny 16 w 

pobh^u n.ostu  r.a ul. T a d e u s z a  K oś­
ciuszki rzucił się do  Wilji, średnich 
lat m ężczyzna, k tó ry  trafiwszy na 
głębię począł fo n ą ć . W y p a d e k  za ­
uw ażył fumte. post. rzecznego  Sie­
rakowski, k tóry  pośpieszył n a  ra tu ­
n ek  i po  chwili wyłowił to n ąceg o  z 
wody. W  m om encie  gdy  S ie rakow ­
ski złapał sam obójcę  za ręce  i p o ­

czął p łynąć  do  brzegu, ten  chwvcń 
go zn ien ack a  z? szyje, z ca łych sil 
ciągnął ao  w ody. : N ieoezp ieczne  tt 
zepasy  trwały d o b rą  chwilę : osta- 
teczn ie  S ierakow ski zdołał un ieszko­
dliwić u p a r teg o  s a m o b „ ’cę i w y d o ­
stać  się razem  z :nim n a  brzeg. Po 
stw ierdzeniu , ze u ra tow any  jest w 
stan ic  pijanym  odw iez iono  go do 
aresz tu  cen tra lnego

K R O N IK A
Dziś: Czesława W. 
Jutic- Prakssdy P. M.

W sc n ó d  s io ń c a — 2 3 -u. 20 

Z ac h ó d  .  g. 19 m .  *0.

ADMINISTRACYJNA
  O bezp ieczeństw o sam ochodow e na

s z o sa e l i .  O dnośne  w ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  
w y d a ł y  z a r z ą d z e n i a  v> s p r a w i e  Kontro l i  r u ­
c h u  s a m o c h o d o w e g o  n a  sz o sae l i .

W z ra s ta ją c y  ru c h  a u to b u so w y  wymtfga 
zabezji ieezenia  p a saże ró w  i j ło u cze r .a  k ie ­
ro w có w  o przep isach .  S tw ie rdzono ,  że k ie ­
ro w cy  autobusów n ie  z b ac za ją  na  p raw o  m 
sygnały  po jazdów ,  k tó re  c h cą  je  wyprzedzić,  
o ra z  pr,z> m ija n iu  s a m o ch o d ó w  z p rzec iw nej  
slronw nie  r e d u k u ją  in tensyw nośc i  p rzedn ich  
świateł ,  o ś lep ia jąc  k ie ro w có w  sa m o c h o d o ­
wych .  P o n iew aż  a u to b u sy  z a jm u ją  zwykle  
ś rodek  jezdn i  i p o s iad a ją  zn aczn e  w ym iarv .  
ta k ie  z ac h o w an ie  się k ie row ców  u t ru d n ia  
u ży w an ie  d ró g  p u b l icznych  i stwarza, n ie ­
bezp ieczeńs tw o,  zwłaszcza  w obec  o ż y w io n e ­
go ru c h u  sam ochodow ego .

W  zw iązku  z pow yższem . j a k  sie  d o w ia ­
du jem y ,  w ładze  o p ra c o w u ją  p lan  wprowry - 
dz en ia  sp ec ja ln e j  policji  sam ochodow e,  któ- 
i a b v  m og ła  k o n t ro lo w ać  ru c h  n a  szosach .

M IEJSKA

zacznie n a  scenie  p iszczec nim so' 
b ie  dykcję  wyrobi, to  będz ie  tak  
m ówić zaw sze, a  tego  ej nie ży* 
czymy. P. Detkowsici o d p o w e a a i o  
ujął rolę przyjaciela, był n aw e t  b a r ­
dzo kom iczny  w scenie  ak tu  3-gc 
ale nuży  jego 'e d n o s ta jn e  p r„ ;k r ę -  
can ie  głowy i rąk. L icznie z e b r a n t  
publiczność ok lask iw ała  górą, o p. 
Ja roszew ską  i o b darzy ła  ją  k w ia ­
tami. Hro.

— P iękna in icjatyw a iiiagisL atu wileii 
sk iego M agis tra t  m. W ilna ,  chcąc  u d o ­
s tępn ić  sw o im  u m rz e d n ik o m  zwiedzeni P o ­
w szech n e j  W y s taw y  K ra jow ej ,  u d z i“lf tym , 
k tó rz y  m a ją  z a m ia r  zwiedzić  W ystaw ę,  no- 
ra ź n y c h  zapo m ó g  w kwocie  50 zł. na  osooę.

Z aw dzięcza jąc  tem u ,  już  w na jb i .ż szym  
czasie  wyjedz ie  z V Tilna n a  P.  Vr 1,. k i lk a ­
naśc ie  wycieczek urzędniczych ,  r e k r u tu j ą ­
cych  się z osób, k tó ry m  Magistrat  udostępn ił  
w y jazd  do P o z n a n ia .

P o c h w a ły  g o d n ą  in ic ja ł  - >vę W’ilna  na le  
ży podkreś l ić  z u zn an iem

Z* ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZĘ*

- f  Z em sta  ro d o w a .  Jó z e f  Skoru lsk i  (bez 
stałego m ie jsca  zam ieszkan ia )  w ys trza łem  
z fuzji  r an ił  m ie szk ań ca  zaśr .  T a b o ry , ' ' s r a .  
kie in ie l isk ie j  G rigorja  Toozyłowa, poczem  
zbiegł w n iew ia d o m y m  k ie ru n k u ,  P o w o d em  
tego czynu  bv ła  chęć  zem sty  za to- że To- 
czy łow  pobił  swego czasu b ra ta  Skorul-  
skiego.

-p Z jazd  z a rz ąd ó w  Spółdzie lni M leczar­
sk ich  I5rzed k i lku  d n iam i  od b y ł  się w Głę- 
bo k iem  zjazd  p rzedstaw ic ie l i  z a rz ąd ó w  S pó ł­
dzie lni M leczarsk ich  z te re n ó w  pow ia tu  
d z F n ień sk ie g o  i pos taw sk ieg o  Ogółem  r e ­
p re ze n to w an y c h  było 15 m lecza rń  w c h o d z ą ­
cych  w sk ład  Zw iązku  R ew izy jnego  Spół 
dzie tni,  z tego 10 z p o w ia tu  dz iśu ieńsk iego  
i 5 z p o w ia tu  postaw skiego .  S p raw o zd an ie  
ze s tan u  m lecza rń  spó łdz ie lczych  w obu p o ­
w ia tach  złożył p. Duszyńsk i  z W iln a ,  p o ­
czem  p. H uszcza  wrvgłosił  r e fe ra t  n ą  tcm al-  
„ J a k  zwiększyi  do s taw ę  m lek a" .

W alne zebranie Banku Spółdzielczego  
w G łcbokiem  d o k o n a ło  w y b o ró w  w ładz  B a n ­
ku Do ra d y  n ad zo rc ze j  weszli;  A dam  Koi 
s a k / A n d r z e j  Ancan ,  B ro n is ław  D zierożyńsk i ,  
Michał, O s taszew ski  A leksander  S ław ińsk i  
S tan is ław  Szy jkow sk i  i W a ld e m a r  Jacyno .  
Do zarząd u  wpszli:  M ichał  Ostaszewski,  Pa 
weł  lvor; "n iow ski i Godlewski,

-j- Ucieczka  więźnia .  Z a resz tu  p o w ia to ­
wego w Głęboki,  m w rza s ie  p rz ech ad zk i  po 
dz iedzińcu  zbiegł 15-lelni P io t r  Ziewalicz. 
obw in io n y  o zab ó js tw o  s t ry ja  swego J a n a  
Ziewalieza.  Zbieg, k tó ry  swego czasu  uc iek ł  
do  Sowietów, był 5 b m  z p o w ro te m  w y r z u ­
cony przez  g ran icę  do  P o lsk i  i p o zo s taw ał  
w areszi ie do  dyspozyc ji  w ładz  sadow ych .

-p Posiedzenie Kom . P ow . P . W . i V». F. 
Pod p rz e w o d n i - tw e m  s ta ro s ty  J a n k o w sk ie g o  
odbyło  się posiedzenie  ko m iteu  p o w ia to w e ­
go P W. i W . F .  Na posiedzen iu  tem  o d czy ­
ta n o  sp ra w o z d an ie  kom is j i  rew izy jne j ,  a  k o ­
m e n d a n t  p o w ia to w y  P  W  kpt.  Kłedzik 
przed łoży ł  sp ra w o z d a n ie  z p rac  N a jb a rd z ie j  
oży w io n ą  dz ia ła ln o ść  z o rg a n iz ac y j  P. W. 
p rz e jaw ia ją  n a  ł e i e m e  p o w ia tu  odd z ia ły  
Zw. Strzeleckiego. O m a w ian o  sp raw ę  b u d o ­
w y  bo iska  w  Głcbokiem  i dalszego p r o w a ­
dzen ia  b u d o w y  innego bo iska  na  te ren ie  
pow ia tu .

TEATR I MUZYK'
TEA TR  PO LS K I (sala  „L u tn ia " ) .

R A D J
F ala 385 mtir. Sygnał: K ukułka.

SOBOTA, d n ia  20 l ipca  1929 r.

11.56— 12.05: Sygnał  czasu  i h e jn a ł .  12 05 
do  12 50: G ram ofon .  12.50— 13.00: W ieśc i  
z P. W. K. 13.01: K o m u n ik a t  m eteo ro lo g icz ­
ny  W arsz a w y  16.40— 17,00- P r o g r a m  d z ie n ­
ny, r e p e r tu a r  i chw ilka  l i tewska .  17.00 do  
17.25: G ram o fo n  17.25— 17.50 P o g a d a n k a  
dla m ło d y ch  m a te k  z cyk lu  „Dziecko  n e r w o ­
w e"  — wvgł. d r .  J a n i n a  H ury n o w iczo w n a .  
17.50- -18.00: K o m u n ik a ty  P. W . K. 16 00 do 
19.00: T ra n s m is ja  z K rak o w a .  Audycja  d la  
dzieci.  19 .00—19.20: C zy tanka  a k tu a ln a .
1920— 19.45: F e l je to n  weso ły  —  wygł. Karol 
W y rw icz -W ich ro w sk i .  19 45—20.10: P ro
gran i  na  tydz ień  n a s tę p n y  i sygnał  Czasu 
z W a rsz a w y .  20.10— 20.30: Fe l je ton  a k tu a ln y .  
20.30- -22.00 T ru n sm .  z Salonu Ph i l ip sa  
v  W iln ie  R ew ja  i ske tsch  p. t „W  re d ak c j i"  
22.00— 22.45: T ra n s m  z W arszaw y K o m u ­
n ik a ty :  p  A. T. i inne. 22.45— 23.45: M uzy­
ka taneczna .

NIEDZIELA, dn ia  21 l ipca  1929 r.

10.15: N abożeństw o z k lasz to ru  OO. F r a n ­
c iszk an ó w  w P a m w n ik ac h - iń g o c ie  (G. Śląski.  
11.45— 11.55: KamuiiiWaty P  W . K. 11.51, d 0 
1210: T ra n s m  z W arsz a w y .  Sygna ł  c Zas1 
h e jn a ł  i kom ui ikat m eteoro log!  -zny 16.00 
T r a n s m  z W arsz a w y  O d czy ty  ro ln icze  
17.00— 18.35: T ran sm ,  z W arsz .  K oncer t  p o ­
p u la rn y  18.35— 1( 10 O dczyt  p, t. „ J a k  p a- 
c u je m y  w Paryżu** —  Wygł. Tadeusz Szeli- 
gowski.  D a n s m L ja  iia  w szys tk ie  s tac je  poł- 
s k i i ;  19.00—-19.25: O p o w ia d a n ia  d la  dzieci.  ' 
l!t.2o— 19.50; . k u U a  w ileńska .  19.50— 20.00 
Pro g ra m  n . d z ie ń  n as tęp n y ,  k o m u n ik a ty  
1 sygnał  czasu  z W arsz a w y !  2o .0 0 -2 0 .3 0 :  
Audycja  w eso ła  „ C h ra p a n ie  z  r o ż k a z u “ . ‘20.30 
do 22.00. I r n s m .  z W arsz .  K oncer t  22.00 
o  i22- r 5 L d o s m .  z W arsz .  K o m u n ik a ty :  

Po l l« y jny ,  sp o r to w y  i inne  22.45 do 
-3.45: M uzyka  tan e cz n a  z Oazy.

Nowinki ladjowe.
P o w ró t  dyr. Hulewicza.

L y i .  P ro g ra m ó w  Polsk iego  Rad ja  w W il ­
nie  p. V, ilokl Hulewicz pow róc ił  do  W ilna  
z 6 -c iń-tygodniowoj podróży ,  po d ezas  k tó re j  
zwm dził  ważn ie jsze  o ś io d k i  ra d jo fo n j i  e u r o ­
pe jsk ie j ,  j a k  Paryż .  Berlin ,  K o lon ja  Lipsk 
i 1. d.

W  środę, 24-go p. Hulewicz  wygłosi p o ­
g a d a n k ę  ]). I. .W esołe  w sp o m n ien ia  w a k a ­
cy jne" ,  o raz  w p ią tek .  26-go —  Sk rz y n k ę  
pocztową.

J a k  p ra c u je m y  w P aryżu .
Po  długiej,  bo  sześciom iesięcznej  n ie ­

obecności ,  j iowrócił  do  W iln a  d r .  T ad eu sz  
Szeligowski.

P. Szeligowski p rz eb y w a ł  w P aryżu ,  
gdz ie  o d d a w a ł  się p i ln y m  s łu d jo m  m u zy c z ­
nym .

W  dn. 21 bm . o godz. 18.35 d r .  Szeligów 
sh i wygłosi p rzed  m ik ro fo n e m  odczy t  p. t. 
„ J a k  p ra c u je m y  w P a ry żu  Odczyt  będzie  
t r a n s m i to w a n y  na  w szys lk ie  s tac je  polskie.

Dr.  Szeligowski jes t  s e k re ta rze m  S to w a ­
rz y sze n ia  m łodych  m uzyków  w P a -y żu .

O Jazbandzir.
P ro f .  M ichał  Józe fow icz  w poniedz ia łek  

22-go o  godz. 20-ej wygłosi in te resu jący  o d ­
czyt  z d z ied z in y  M u zck a"  o „ Ja z b a n d z ie 1*.

Kącik dla Pań.
W e  w to rek  o godz. 17.20 p o g a d an k ę  d la  

P a ń  wygłosi —  W ito ld  M ałkowski.

M uzyka lekka .
K oncerty  m u zy k i  lek k ie j  usłyszym y w p o ­

niedzia łek  z „ G a s t ro n o m j i"  w a rszaw sk ie j ,  
o raz  w ś ro a ę  i p ią tek  od Sz tra l la  (g. 18.00..

„Spazm y m odne11.
W  poniedz ia łek  o goaz. 19-ej, ku uczcze­

n iu  se tnej  roczn icy  śm ierc i  W o jc ie c h a  B o ­
gusławskiego ,  Rozgłośnia  W ile ń sk a  n a d a  
z ra d jo fo n iz o w a n ą  k o m ed ję  BoguslawrsKiego 
p. t. „ S p azm y  m o d n e"  w wyk. Z. D. B. W 

Słowo w s tęp n e  „Ze w sp o m n ie ń  o m o im  
p ru -p ra -d z ia d k u "  wygł. H a n n a  Kozłowska

K IN  A i F I L M Y

| , „Chata Woja Toma*
(H elios .)

—  W ycieczka roln icza. Nowojiowstałe  
z po łączen ia  W ileńsk iego  T o w arzy s tw a  Ro! 
n iczego  i Zw iązku  Kołek i O rg an izacy j  Roi 
n iczych  Ziemi Whleńskiej,  W’i leńsk ic  T o w a ­
rzy s tw o  O rgan izacy j  i Kółek R o ln iczych  o r ­
gan izu je  w dn iu  28 bm . wvriei-zkę ro ln icza  
d la  sw ych  cz ło n k ó w  do  m a ją tk u  ń. K aro la  
W a g n e ra  i do  S tacji  D o św iadcza lne j  w f i  e- 
n iak o n ia eh .  W y jazd  wycieczki  z W ilna na  
s tąp i  d m a  28 bm . o godz,- ~ m. 40 rano .

Zwiedzdnie  g o sp o d a rs tw  i zakładów ' p rz e ­
m ysłow ych  p. K aro la—W a g n e ra  p o t rw a  do 
godz. 16, poczerni poc iąg iem  z W ielk ich  

- -Soleniczek w yc ieczka  uda się  do  B ieniakoń.  
P o  zwiedzen iu  Stacj i  D o św iadcza lne j  w y ­
c ieczka  pow róci  do  W ilna  tego sam ego  dn  a.

U czestn ikom  wyeieezki  p rzys ług iw ać  f ę -  
dz ie  p ra w o  do nabycia  zb iorow ego  33u n 
zn iżkow ego bile tu  z W iln a  do  B ien iakoń  
i z p o w ro te m  do  W iln a ,  p rzyczem  kosz ta  
p rz e jaz d u  111 kh, k tó re  w y p a d n ą  w obie 
s t ro n y  oko ło  6 zł. od osobv, p o k ry w a ją  sam 
uczestn icy .  ’ 1

Zb ió rka  wycieczki w y znaczona  jest  na  
d w o rc u  w ileńsk im  w kl. 111 p u n k tu a ln ie  na 
godz. 6 m. 20 rano .

C złonkow ie  W it.  Tow. Roln. i Org. Ziemi 
Wił.,  chcący  w ziąć  ud z ia ł  w pow yższej  w y ­
cieczce p roszen i  są  o zgłoszenie swego 
udz ia łu  do  d n ia  27 bm . w łączn ie  w lokalu  
W ileńsk iego  T o w a rz y s tw a  Rolniczego W ił  
no, Z a w a ln a  9 lub  też w Zw iązku  Kółek i O r ­
gan izacy j  Roln iezych  Ziemi W ileńsk ie j ,  
W ie lk a -P o i iu ia n k a  Nr. 7, w godz. od 9— 15-ej.

—  „E w a  bez zasłon11 z Jaroszew ską. Dziś 
Z ofja  Ja ro sz ew sk a ,  k tó ra  n ieb aw em  kończy  
sw ą  gościnę na  n asz e j  scenie, w ys tąp i  w  n a j  

‘ now sze j  p in k rm tn e j  ko m ed j i  f ran c u sk ie j  Pa  
wla  Nivoix „E w a  bez zas łon  . K om edja  ła. 
d a ją c a  o rc g in a ln e  ro zw iązan ie  i ba jeczn ie  
do w c ip n y  dja log ,  zdobyła  sobie  wielki suk 

. ces, a nasz  cza ru ją c y  gość jest  p rzedm io tem  
co d z ien n y ch  owaeyj.  W stęp  d la  m łodzieży 
nie dozwolony .

P o t r z e b a  du że j  d ozy  a r ty z m u  a ń y  w tak  
ch a ra k te ry s ty c z n e m  tak > ku Komizmowi 
sk ła n ia ją c e m u  się dzięki  p ew n y m , specy ficz ­
ny m  sw oim  cechom  śro d o w isk u  że aż  c h a ­
ra k te ry s ty c z n o  - k o m iczn em  przedew szyst-  
kiem , j a k  ś rodow isko  m u rzy n sk ie  — utrzj, 
m ać  ta k  w ysok ie  nap ięc ie  d ra m a ty c z n e ,  
w ciągu  12-tu a k tó w  filmu. T em b ard z ie j  
przecież ,  że nie ła tw ie jszego  j a k  p rzejśc ie  
„od wzniosłości do  śm ieszn o śc i ' ,  lież t rzeba  
u m ia ru  a r tys tycznego ,  te j  um ie ję tnośc i  u n i ­
kan ia  szarży , p rz y  j ed n o czesn em  w y z y sk a ­
niu  m o m e n tó w  d r a m a ty c z n y c h  do  o s ta tn ich  
n ie m a l  granic .

T em  w łaśn ie  o d zn acza  się „C hata  w u ja  
T o m a " .  W y k o n a n ie !  Co za św ie tne  typy! 
Ci m u rzy n i l  Omal że an i  kszty sza rży ;  ile 
t rag izm u ,  j a k a  p ra w d a!  W szys tko  la k  jirze 
k o n y w u jąęe ,  że m im o, iż p a trz y  się na  luazi 
o d ra ż a ją c o  b rzy d k ic h  w swej b rzydocie  w \  
soce śm iesznych  d la  eu ro p e jsk ieg o  oka.  
a śm iać  się zupełnie  nie chce. P rzec iw n ie  — 
>vidz taK jes l  p rzeję ty  n ie k ła m a n ą  grozą  sy- 
(uacy j  d ra m a ty c z n y ch ,  że w s trz y m u ją c  o d ­
dech, śledzi bieg akcji .

R eżyser ja  jest  n a p r a w d ę  św ie lna.  w idać  
to zwłaszcza  w tak ic h  m o m e n tac h ,  jak  
prze jśc ie  Elizy,  m u la tk i ,  u c iek a jące j  z dziec  
kiein  p rzed  pogon ią  p rzez  rzekę  po krze  
Sy tuac ja  b a rd zo  t r u d n a ,  ogniow a  próba  d |a  
a r ty s ty  i reżysera .

Ale ch y b a  w szys tko  przew yższy ły  zb io ­
ro w e  sceny  m u rzy ń sk ie  (na s ta tk u  np.i,  
z p rz ed z iw n ą  m a e s t r j ą  skomjjonow’ane  i wy 
reży se ro w a n e  W sp a n ia le  u ch w y co n o  styl 
czasu, w k tó ry m  się cała  akc ja  rozgryw a ,  
s ty lowe są n ie ty lko  s tro je,  co jest  s to su n k o ­
wo  łatwe, r h o ć  w y m aga  d uże j  s ta ran n o śc i  
v o p ra co w y w an iu ,  n ie ty lko  sty lowi są lu 
dz ie  w tych  ‘t ró ja c h  (ruchy, c h a r a k te r y ­
zac ja  etc.) a le  sty lowe są  n a w e t  —  k ra jo b ru -  
z \ . zupełn ie  j a k b y  żyw cem  ze sz tychów  ro 
inan ty czn y ch  m a la rz y  wzięte,  z p ie rw sze!  
po łow y  zeszłego wieku.

Je d y n y m  d r o b n y m  co p ra w d a  d y s o n a n ­
sem  były  n a iw n e  t r ick i  z „ d u c h a m i"  (śmierć 
dz iew czynki ,  z m a r ły  „w uj  Tom "),  a le  to d 1 
tale  n ie  m a ją c e  wpływu n a  całość  w id o ­
w iska  (tyczy się ło także  coko lw iek  sz tu cz ­
nego p la tn u to ra  S he lbv‘egoj. Z d u m iew ać  się  
m o żn a  tem  ja k  u ro d z o n y m i  a k to ra m i  są 
m u rzy n i!  Nie było j e d n e j  postaci ,  k tó rab y  
m e  p rzek o n y w a ła  sw o jem  p ra w d o p o d o b ie ń ­
stwem , szczerośc ią  p rzeżyć  etc. B ardzo  

. ład n a ,  zdo lna  i p o n a d to  d o b rz e  p o p ro w a d z o ­
n a  przez  reży se ra  jes t  a r ty s tk i  o d tw arza  
jąc a  g łów ną  jjoslać końiecą,  m łode j  Elizy, 
m u la tk i .  (sk.J

HA WILEŃSKIM BRUKU
—  D zieci, pozbaw loue opieki, wpads 

pod autobusy, W  dniu  18 bm . o goaz.  10 
na  u). N iemieckiej  p rzed  d o m ? m  Nr. 8 au! 
b u s  Nr. re jestracyjny 14356. p ro w a d z o  
przez  M urzyńskiego A le k sa n d ra ,  Antokols  
141, p rze jech a ł  7-leti.ią G o ld m an  Gi n 
Niem iecka  Nr 8, w chwili ,  gdy przebieg: 
przez  jezd n ię  n a  d ru g e  s t ro n ę  ulicy. Gol 
m a n  p rzew iez io n o  d o  P ogo tow ia  Batunk 
wago, skąd  p o  Udzieleniu p ie rw sze j  porno 
w s anie  b a r a z o  c iężkim  d o s ta rcz o n o  - 
szp i ta la  d z iec in n eg o  n a  Antokolu .  Szofe 
z a t r z y m a n o .  D ochodzen ie  w toku.

—  N u m oście  Radlińskim  poraniono pc: 
chodiiia . W  d n iu  18 bm . w ieczore  a 
m ośc ie  R a o u ń sk im  przez  n iez n an e g o  sp^a 
cę z o s ta 1 p rzeb i ty  nożem  w lewy bok  koi 
j a r z  Błażej W ito ld ,  R a d u n s s a  Nr. 4 Pog 
tow ie  R a tu n k o w e  o dw ioz ło  B łażeja  do  szf 
ta la  kole jowego na W ilcze j  Ł ap ie  w sta., 
c iężkim. B ażej ż ad n y c h  w y ja śn ień  udziel 
n ie  może.

—  I siłowała otruć stę. Na ulicy B adu  
skie j,  ko, > d o m u  Nr. 19 usi łowała  popełń 
sam obó js tw c  przez  w yp ic ie  esencji  octow 
Michalina  M ek san d ro w iczó w n a  (Raduńsi 
21). z a t r u tą  u lo k o w a n o  w szp ita lu  żydo ' 
skini.  o n  u d em  ta rg n ięc ia  się na  życie be 
n iep o ro z u m ie n ie  ro d z in n e

— K i a d r ą  I k ra d n ą .  Na szkodę  Glius . 
go Antoniego, Po leska  28, d o k o n a n o  Uradzi 
ży 2 g a rn i tu ró w  w ar to śc i  450 zł.

—  W d n iu  18 bm. Szabat  Dawidowi,  S 
bocz 3u-a, sk ra d z io n o  z b iu rk a  30 do ln ró '

— J a n k u n  Kazim ierzowi,  P o ru b a n e k  1 
pod zas jego n ieobecności  w g odz inach  rs 
nych  z n iezam k n ię teg o  m ieszkan ia  skr  
d z io n o  k o s t ju m  m ęski,  wartości  150 zł. Kr 
izieży d o k o n a ła  B ona lów na  Zofja,  zum. i 

te ren ,  szp i ta la  .o le jowego w W ilcze j  Ł 
pie W  m .eszk n n iu  B o n a ló w n y  kost jum  
leziono. B ona lów nę  za t rzy m a n o

" "  dn iu  18 J>, m Jan k o w sk ie m u  Jam  
wi. Krzywe Koło Nr. 3, p rzez  o lw ar łe  oki 
skr.-d; ono zegarek  w arlośei  36 zł. Kradzi 
zy d o t  la ł  z aw o d o w y  złodziej S iermono 
P io t r  • bez staiego m ie jsca  zam ieszkan i  
i  i m io n o w -a  z a t rzy m a n o  i zegarek  o d - b m .
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Wielkie bractwo.
Idziemy, w ielka  a r m . i  ludzi, k tó ­

rzy zrozum eli sen s  życia i pracy 
czas siewu i czas żniwa.

Idziem y krok iem  p ew n y m  po 
tw ardej u b ’tej drodze, gotow i z har- 
d em  czołem  sp o tk ać  k ażd ą  p rzeciw ­
ność losu i k a ż a ą  złą przygodę

Nie chroni nas  pancerz , ani m ie­
cza m e  mamy przy boku a jednak  
czujem y s ę silni i pew ni, bo kro­
czymy d rogą  pros tą ,  ^ d y n ą  k tó ra  
prow adzi do celu...

Jesteam y wieikiem b rac tw em  lu­
dzi, k tó rzy  opanow ali  siebie, p rzy ­
jęli n a  się p ew n e  obowiązki, k tórzy  
z ufnością oczekują  dobrych  rezu l­
ta tó w  swojej pracy , um iarkow an ia  
wstrzemięźliwości, oszczędności.

Jes teśm y wiellciem brac tw em , 
zrzeszen iem  ludzi zw .ązanych  w spól­
n ą  'de ją ,  ludz1 dobre j woli, rea lnego  
czynu, trw ałego  w ysiłku ■ m o cnego  
p os tanow ien ia  osiągnięcia zam ierzo­
nego  celu.

T o  my.
355.177 osob w ytrw ałych  ciuła*

czy ciczko zap racow anych  groszy, 
s kł .a an y ch  n a  ks iążeczkę  oszczę­
d no śc io w ą do P- K. O.

N asza krw aw ica, nasz  kap ita ł  
zbiorowy wynosi 142 miljonów zło­
tych.

T e raz  nie zdziwi w as n asza  d u ­
m a, s.ła i p ew n o ść  siebie, bijąca ze 
s< r»w naszych.

Przyznać mus.cie , W y, co jesz ­
cze nie 'd z i e c e  z nam i ku dobrt^ 
przys: ,łości, że est nas  siła w wiel- 
k.e, g rom adz ie  ludu, k tó ry  pracuje  
i oszczędza.

C h o d z c e  z nami. Z are jes tru jc ie  
się w P. K. O., w yrąb .a iąc  sobie 
ks iążeczkę  oszczędnośc iow ą, po zło­
żeniu choćby jed n eg o  złotegc

Jest n as  co raz  więcej, jeste»my 
coraz  silniejsi, m y w .e lka  p o k o jo w a  
arm ja  P  K. O

O szczędzam y. G rom adzim y  za­
soby P o p raw .am y  n asz  byt

C hodźcie  do nas.  M Cz.

Silne lotnictwo 
to potęga Państwa!

Z OSTATNIEJ CHWILI Chciał zabić nie kanclerza a prezydenta.

Sowiety odrzucą ewentualne pośrednictwo
Ligi Narodów.

BERLIN, |9.Vli (Pat) „T elegrap-
h en  U nion" donosi z M oskwy, p o ­
wołując się n a  dobrze  po in fo rm o­
w a n e  źród ła  sowieckie, iż rząd  so ­
wiecki o d rzu t:  ew en tu a ln e  p o ś re ­

dnictwo Ligi N arodow  w konflikcie 
scw eicko-chińsk im  R ząd  sowieck ' 
ośw iadcza, że  zażeg n an ie  konfliktu 
nas tąp ić  mus bez Jakiegokolwiek 
p aś red n ic tw a  ze strony  trzeciej.

Ameryka w strachu o pakt Kelloga.
W A S Z Y N G T O N , 19/V11. (Pat).

R ząd  am erykańsk i  zwrócił uw agę  
rządu  sow ietu  w i chińskiego n a  fakt, 
;e oba  te  pańs*wa sa sygnatar jusza- 

mi an ty w o jen n eg o  p ak tu  Kelloga,

Nie będą się bić ponieważ... nie mają pieniędzy.
W IEDEŃ , I9.VI1 (Pat.) W /g  do ­

n ies ień  dzienników  z N ow ego  Yor­
ku, sąd z ą  tam tejsze  koła  m iaroda jne  
że  do fak tycznej wojny rosyjsko-

chińskiej nie dojdzie, poniew a; ani 
R osia  sow iecka, ani tez Chiny nie 
mają p o trzeb n y ch  na  ten  cel p ie ­
niędzy.

Życie w Moskwie a wypaaki na Wschodzie.
M O S K W A . 19,VII. (Pat). N a p rę ­

żona sy tuac ja  po lityczna m iędzy 
Sowietam i a Chinami do tychczas  
nie zna lazła  od d źw .ek u  w potocz- 
n em  życiu stolicy Sow letów

O  naprężone j  ' sytuacji ' m ożna  
sądzić jed y n .e  z prasy. R ząd  so­
wieck., a  w  szczególność. N arkom in- 
dirrł, w ykazu je  dużo  spoko ju  i p e w ­
n ość ' s e b ie .

Odpowiedź Polski na notę niemiecką 
w sprawie rokowań nandlowych.

Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy.

R ząd  polski odpow iedz ia ł  ń a  
n o tę  rząd u  n iem ieckiego  w sp ra w 1, 
ro k o w ań  hand low ych . R ząd  pol­
ski zw raca  ' uw agę na koniecznoś ' 
wyi&snienia s y tu ac” w y tw crzone i  na  
s k u te k  wpi ow ad zen ia  ostatn io  przez 
N iem cy p o d w y ż ek  celnych, wstrzy- 
m u iący ch  im port  dolskich p roduk- 
t >w rolniczych do Niemiec. P o d ­
w yżk i te  bow iem  w prow adziły  p o ­
w ażn e  zm iany p od  aw, n a  k tó rych  
opiera ły  się d o ty ch czaso w e p race

w dziedzin .e  w za jem nych  us taw  te ­
ry towo-celnych. jed n o cześn .e  z a p o ­
w iad a n e  dalsze p o ^ ą g n ię c ia  w pc 
lityce ochrony  d !a  ro ln ictw a n i ;  
mi -ckiego w y m ag a ją  w v m ag a ’ą ści 
s lego ośw ietlenia. R ząd  polski, op ie ­
ra jąc  się n a  szeregu  ośw iadczeń  
rządu  n iem iec lrego  o jego chęci 
w znow ienia  ro k o w ań  i p ro w ad zen ia  
ch b ez  przerw y, zap ro p o n o w ał pod- 

jęc a tych  ro k o w ań  w W arszaw ie
25 b. m.

W IED EŃ , 19 VII (Pat.) S p raw ca  ryczną. Podczas  w s tęp n eg o  b ad an ia  
zam achu  n a  kanc le rza  robotn ik  zeznał on, że jego zam ach  skiero- 
A nton i  L e i tn e r  zosta ł  dzis ran o  w any był w yłącznie p rzeciw ko  pre- 
przew iez iony  n a  kl -likę psych  jat- zyde.ntowi Austrji.

Afera z przewozem narkotyków.

Y ystą t enie to ze strony  rządu 
am t rykanski ;go w yw ołane  zostało  
n ieb ezp ieczeń s tw em  w ybuchu  woj­
ny pom iędzy  R osją  a 1 ”h inam :

F A F Y Ż ,  19.7 iPat).  „Le M atin “ 
donosi. ż<; ś ledztw o w sp iaw ie  w y ­
k ry teg o  w dn. 9 b. m. wielkiego 
t ran sp o r tu  n a-k o ty k o w  ujawniło, iż 
pew ien  b o g a ty  kupiuc rosyjski n a ­
zw iskiem  L arkm  kupił zupe łn ie  o- 
tw arcic  w jednej z fabryk alzackich 
te  narkotyki,  k tó re  p rzeznaczone  Ly- 
ły dla Bom baju

K iedy  jednakże w ynikły t ru d ­

no “C1 przew ozow e, L ark in  zwrócił 
się do  posels tw a A fganis tanu , a p o ­
seł afgański, znęcony  p e rsp ek ty w ą  
w ielkiego zarobku, zgodził się być 
odb io rcą  tran sp o r tu  .. zapłacił około 
3 mTjtmow za rzeczone  narkotyki 

N ależność  fabryki nic została 
przez  L ark ina  całkow icie  u regulo­
w ana.

Straszliwy potop w Małej Azji.
Przeszło tysiąc osoc utonęło. —  Ludność ucieka w góry.

BERI,IN, 19.7. (Pat). Z  K o n s ta n ­
ty n o p o la  n ad c h o d zą  tu  a la rm ujące  
w iadomości o katastrof ie  powodzi, 
jak a  naw iedziła  ca łe  w ybrzeże  M a­
łej A zJ .

L iczne m iejscowości [ zostały zu­
pełnie  zn :esione z pow ierzchni ziem '

Z  innych pozosta ły  tylko ruiny.
N ajstraszliwsze spustoszenie  w y ­

rządziła pow ódź w prow.ncji T ra p e -  
zund, gdzie u tonęło  przeszło  tysiąc 
ludz.. MiejŁCowosc: p o łeżo n e  w d o ­
linach zupełn ie  opustoszały . L u d ­
ność ucickta w góry.

D W IE  SPRAW Y O D EFR A U D A C JĘ.
P rz e d  sąd em  o k ręg o w y m  w t ryb ie  u p r o ­

szczonym stanęła -E u g en ja  B łażew iczów na,  
d je ta r ju s z k a  in sp e k to ra tu  szko lnego  w Osz 
m ian ie ,  pod  z a rz u te m  p rzy w łaszczen ia  sobie 
ogółem 200 zł., k tó re  w in n a  by ła  wysłać  
przez pocztę  nauczycie low i  Podgroczykow i.  j 

J B łażew iczówna d w u k ro tn ie  p rz esy ła ła  su ­
m y, na leżące  ip. Podg o rczy k o w i,  z m n ie js z a ­
j ąc  je  o sto  z łotych, zaś. celem  u k ry c ia  p r z y ­
w łaszczen ia ,  d o p isy w a ła  na  p o k w i to w an iu  
przeć w s k a z a n ą  kw otą  p rzy ję tych  przez  
pocztę  p ien iędzy  jed y n k ę ,  a  n a s tęp n ie  kwit 
ten za łącza ła  do  list  płacy.

i O s k a rż o n a  p rz y z n a ła  się do  w iny, wobec  
czego sąd  uzn a ł  j ą  za w in n ą  d e f ra u d a c j i  
i f a łsze rs tw a  i sk aza ł  za  k ażd e  z tych  p r z t '  
s tęps lw  p o  7 miesięcy  więzien ia ,  u z n a jąc  
k a rę  tę za  łączną .

Na poczet wymierzonej kary sąd zaliczył

Z S A S Ó W
sk a z an e j  7 m ies ięcy  a re sz tu  p rew ency jnego ,  
w obec  . e z tg o  odzy sk a ła  ■“ o n a  n a ty c h m ia s t  
wolność.

i *
. P o d o b n ą  Sprawę sędz ia  S trza łk o  rozpo  

ziniwał w tym że  d n iu  p rzec iw ko  nauczycie  
łowi Ja n o w i  S ie rack iem u , k tó ry ,  bodąc 
u p o w a żn io n y  przez  g ro n o  nauczycie li  z g m i ­
n y  szem io tow skie j.  m ia ł  d o ręczać  im  p obory  
m iesięczne

W  Iipcu 1024 r. z podjętyct:  p ien iędzy
przyw łaszczy ł  sobie  140 zł. 4p' gr., a  k iedy  
n adu ży c ie  zosta ło  u jaw n io n e ,  o d d a n y  został  
pod sąd.

Po  ro zp o zn an ie  ( sp raw y ,  w y s łu ch an iu  
św iadków  w n io sk u  p o d p r o k u r a to r a  p. Kor- 
kuc ia  i t łu m aczen ia  podsądnego ,  sąd sk aza ł  
S ierockiego n a  S m ies iące  w ięz ien ia  i k a rę  
tę d a ro w a ł  m u  na m ocy  am n es l j i .  ^ a - e r .

ZJA ZD  DZIERŻAW CÓW  B U FE T Ó W  R E ­

STAURACYJNYCH NA STACJACH K O L E J.

M inis ters tw o K o m u n ik ac j i  w ys tosow ało  
z a rząd zen ie  do  w szys tk ich  d y re k ey j  k o le jo ­
wych, a  w te j  li-zfiie i do  w i leńsk ie j ,  p o le ­
c a jąc  podnieść  ten u tę  d z ie rża w n ą  n a  b u fe ty  
kole jowe.

P o d w y żk a  ta  w r o z m ia ra c h  od 50 do 
100°,'o do tych czaso w eg o  czynszu  m a  o b o w ią ­
zywać  juz  od 1 s ie rp n ia  r. b

W  zw iązk u  z ke.nl S tow arzyszen ie  R e s tau ­
ra to ró w  zwołało  w c zw ar tek  z jazd  d z ie rż a w ­
ców b u fe tó w  k o le jow ych  celem  o m ó w ien ia  
tej sp raw y  i z o rg an izo w an ia  akcji ,  p rz ec iw ­
s taw ia jąc e j  się z arządzen iu .

Z jazd odby ł  się w g ó rn e j  sali  r e s ta u ra c j i  
„Zacisze  '.

Z jazd  zagaił  i o tw o rzy ł  p rezes  h o n o ro w y  
Stow. p. Lilin.  Kowalski,  k tó ry  zap ros i ł  do  
o rezy d ju m  prezesa  Siow. Al. Z ad a rn o w sk ieg o ,  
W. B rzezińskiego, M. K iełmueia ,  Kieliszczy- 
ka  i Zielińskiego.

Z ebran i  d z ie rżaw cy  b u fe tó w  ko le jow ych  
postanow il i  g re m ja ln ie  wejść  d o  S to w a rz y ­
szenia  ja k o  sekc ja  a u to n o m iczn a .

S ek re ta rz  p. Z ie liński zaz n a jo m ił  z k o ­
m u n ik a te m  m in is te r  ja  lnym, d o ty czący m  n ie ­
sp o d z iew an e j  podwyżki.

Po  ożyw ionej  dyskus ji  w y łon iono  d e le ­
gację  w oso b ach :  W . Brzez ińskiego,  Zada-  
row ss ieg o ,  L ew an d o w sk ieg o  i M al inow sk ie ­
go, k tó ra  n a ty c h m ia s t  ud a ła  się  do  d y rek c j i  
k o le jow e j  z p rośbą  o od ro czen ie  t e rm in u  
w ym ów ien ia  dz ie rżaw y ,  aż  do  chwili  w y ­
jaśn ien ia  lej sp ra w y  w m in is te rs tw ie .  Dele 
gacja  m rz y m a ła  od  z jazdu  polecenie  n ie  
zgadzać się na  pod w y żk ę  czynszu dz ie rżaw y ,  
zznacza jąe ,  że wobec, w a ru n k ó w  e k o n o m ic z ­
n ych  d z ie rżaw y  winn i  racz e j  d o m ag a ć  się  
zniżki  tenwty.

Delegacja  po d łuższym  czasie  p rz y ję ta  
została  przez  r e fe ren ta  odnośnego  wydziału ,  
k tó ry  objaśnił ,  iż p ro lo n g a ta  w y zn aczonego  
te rm in u  na  a k c e p to w an ie  no w y ch  w a ru n k ó w  
nie może m ieć znslosowuinia. P rze ta rg i  od- 
bvwiii się  b ę d ą  d o p ie ro  po 1 s ie rpn ia  r. b., 
zaś d o ty ch czaso w y m  d z ie rżaw co m  p rz y s łu ­
gu je  p ierw szeńs tw o  p rzy  je d n a k o w y c h  w a ­
ru n k a c h  d z ie rżaw y .  . ,

P o  d w u g o d z in n e j  p rz e rw ie  w znow iono  
o b rad y ,  z a z n a ja m ia ją c  z jazd  z uzyskanem i 
przez  de legac ję  w iadom ościm i.

Z kolei z jazd u ch w al i ł  wys tosow ać  do  
d y r e k - j i  i in in i i te r s lw a  o d n o śn e  m em o r ja ły ,  
k tó ry ch  odp isy  p rzes łan e  b ę d ą  do  i en ira i i  
Slow. w W arszaw ie .

Je d n o c ze śn ie  d o k o n a n o  w y b o ró w  d e le ­
gacji,  k tó ra  te m e m o r ja ły  p rzed łoży  w ła ­
dzom. W  sk ład  delegacji  weszli pp. Al. Za- 
d a rn o w sk i  Wł.  B rzez ińsk i,  D yr lacz  o raz  
E d m . Kowalski.

D elegacja  u p rezesa  d y rekcj i  będzie  d z i ­
siaj,  zaś w poniedz ia łek  p ra w d o p o d o b n ie  
wyjadz ie  do  W arszaw y .

Z a m y k a ją c  ib ra d y  z jazdu ,  p rz e w o d n ic z ą ­
cy p o d z ięk o w a ł  u czes tn ikom , a zwłaszcza 
u czes tn ik o m  za p rzybycie  n a  zebran ib ,  k tó ­
rzy z kolei w yraz i l i  g o rące  p o d z ięk o w an ie  
prez.  E. K ow alsk iem u  za  sp ra w n e  p r o w a d z e ­
nie o b ra d .  Kos.

K i  Miejskie
k iPtun.no- oświatowe 

SALA MIEJSKA
O strobram ska 5.

Od dn ia  20 do 24 lipca 
1929 r. w łącznie 1 ędzie 

w yśw ietlany  film: Jedynaczka Króla Stal "
Komedja w 8 aktach. — — W roli główdej: B E T T Y  B R 0N S0N  — — Kasa czynna od goaziny 5 m. 30. 
Początek seansów od godziny 6-ej. W niedzieię i św ięta k a sa  czynna od g. 3 m. 30. Początek seansów ud g 4

Ni?-*

KINO - TEATR

n HELIOS11
Wileńska 38.

Film, który zadziwił świat! 
Hymn miłości i wo'nościl Chata Wuja TomaEpokowy arcyfilm  w 12 akt. 

w/g ogólni > znanej powieści BEECHEK STGW E z.niezrów nanym  tragikiem  u urzynem JAM ES B. J0YE.' 
Sceny do łez w zruszające. W strzasąiąca poryw. gra. Tysiące sta.ystów . Dl młodzież} dozwolone. 
W szyscy śpieszcie ujrzeć ten arcyfilm . ŚeaD&y o godz. 6, 8 i 10.15. W niedziele od gedz. 4,30.

K ino K olejow e

OGNISKO
(obok dworca kolejow.)

DZIŚ i dni n&a.ępi ych 
niezwykle in teresu jący  
d ram a t w 8 dużych akt. Tajemnica telefonistki z centrali hotdow er

K a j t u śW  roli głównej MAGDĘ B E L L A M Y  i W ARN ER B A X T E R . n  »  " H i e  w .
Nad prugram : Komedja w 2 aktach J )  1 1 1 3  w

Puczątek o godzinie 6-ej wieczorem. — — W niedziele 1 św ięta o godzinie 4-ej.i — —
s p ó d n i c y c<.

Ceny zwykłe.

K I N O

Piccadilly
W ie lka  42. Teł. 17-8

Tancerka Katarzyny IIccPo raz p ierw szy  w W iinie 
wielki d ram at rosyjski j  y

W strząsający  d ram at w 12 akt. z czasów panow ania cesarzowej K atarzyny II Udział biorą znaacm ici artyści 
rosyjscy: OLGA GZ0WSKA, OSlP RUNlCZ i M. CZEHN0W. Cii m nota, rozwydrzenie i rozpusta n  syj^kiej szlachty 
pod panowaniem  K atarzyny II. Krwawa groza odległych czasów niewoli chłopskiej. H istoryczny 

cesarskiego teatru  dworskiego w Petersburgu. Pod biczem despoty! Zwycięstwo miłości!
balei

KINO-T5ATR

Mickiewicza 9.

DZIŚl Wielki atrakcyjny  program! L IL  DAG0WER i NIGEL BARRIE w przepięknym pogodnym dramacie:
oraz ulubiony komik PATACH0N w aktualnej farsie

„Precz i krótkiemi

u  łj i  o  i  yv  i c ł i Y i  f A u r a j Ł U j  j u y  p r u g r t t J i u  i_ i i _  u m u u h l i i  i i

KOMEDJA SERC
W  dw óch obrazach  trzy asy ekranu .

u

K U R  J E R  W I L E Ń S K I  a - K A  Z  O f l R A N  O O P ,

DRUKARNIA I INTROLIGATORA A

" Z N I C Z "
Ś-TO JAŃSKA I - WILNO - TELEFON 3-40

DZIEŁA KftIĄZKOWE, DRUKI, KSIĄŻKI DLA U lUĘró# Pa N- 
STW0WYCK, SAMORZĄDOWYCH, ZAKŁADÓW NAUKOWYCH. 
MLETY WIZYTOWE, PROSPEKTY, ZAPROSZENIA, AFISZE 
I WSZELKIEGO RODZAJU ROBOTY W ZAKRESIE DRUKARSTWA

DRUKI JEDNO I WIELOBARWNE *  OPRAWA KSIĄŻEK 
PUNKTUALNIE s m a  TANIO ' pi-'" SOLIDNIE

BILANS SUROWY
Wileńskiego Prywatnego Banku Handlowego Sp. Aki

A K T Y W A . na dzizien 30 czerw ca 1929 r. P A S Y W A .

Polskim  
Kraj.

K a sa  i sum y do dyspozycji
a) go tow izna w kasie
b) pozostało: c B-ku 

P  K. O. i B-ku G osp
W'aluty zagran iczne  
P ap ie ry  wartościow e w łasne

a) pożyczki p ań s tw o w e
b) p ap ie ry  h ipo teczne
c )  akc je  

Banki k ra tow e 
Banki zagran iczne  
W!eksle  zdysiconiow anc 
W eksle p ro te s to w an e  
R ach u n k .  b ieżące (sa lda  d eb e to w e)

o tw artego  k re d y tu
a) zab ezp ieczo n e
b) n iezabezp ieczone  

Pożyczki te rm inow e 
N ieruchom ości .
R o żn e  rachunki 
K oszty , różnice k u rso w e  i 
O ddz ia ły

S u m a bh an so w a  
U dz ie lone  gw arancje  
Inkaso  , .

t. p.

R. a  z e m

208.648,54 

b0.617.85

5.702.27
24.997.60
73.561.77

3.700.922.78
3Q5.180.04

269.266.39
141.299.93

104.261.64
268.811.30
231.890.17

4.203.555.34
62.529.03

4.096.102.82 
2Q4.765.01 
7 1 0 .0 0 0 .-  
239 134,40 
324.059.16 
732.933.96

11.678 09.15 
134 172.50 

2.814.224.87

K apita ły  w ł a s n e :
a) zak ładow y  . 
h zap aso w y  .

W k ład y  :
a) te rm .now e .
b) a v ista

R ach u n k i bii żące  (salda k redy t.)
o tw artego  k redytu  

Z o b o w iązan ia  inkasow e 
R ed y sk o n to  w eksh  
B an k 1 k ra jow e 
Banki zagraniczne 
R ó żn e  rachunki 
P rocen ty ,  prowizje i różne 
O d d z  ał} . . . .

.500.000.—
42.762-07:

158.987.12
257.071.85

1.542.762.07

6.416.055.97

Ooowiązkidm w a sz ym  je s t  zwiedzen ie
W ielkiej w ystaw y Budownictwa okrętowego, 

.  portowego, wodnego i t. p„ rybołóstwa, lotnic- 
Ą f  twa, sportu wodnego, propagandy turystycznej,

k tóra odbywa się w GDAŃSKU,  w Hali Tar- g 
gowe) (1 m inuta od Domu Polskiegoj aż do ■ 
dnia 11 sierpnia r. b. O tw arta od u lane
Stow arzyszenia i szkoły otrzym ują utgi przy 
wejściu. 50% zniżka kolejowa w drndze pow­

rotnej. 2039—10

PRZETARG.

—

152.356.79 
20 999.96 

.626 830.08 
467.798.34 

15.802.60 
lo6.945.08 
531.131.43 
737.863.83

Z o b o w iązan ia  z 
Różni za  m kaso

S um a b ilansow a 
tyt. udziel, gwarancji

I4.n->', .0uo 52 R a z  e  d l

11,6787609,15 
134.172,50 

2.814.224.87
14.627.006.52

Nadleśnictwo Rudnickie w W ieczoryszkach, pocz­
ta  Rudniki koło Jaszuu, województwo wileńskie, po­
daje do wiadomości, że o godz li? ej dn. 2-go sierp­
nia r. b. odbędzie się licy tacja  w drodze przetargu 
u stn tgo  i ofert oisemnych na sprzedaż materjałów  
drzewnych, a mianowicie:

1) uoco las na terenie całego Nadleśnictwa 
drewno opałowe, wyrobione w szczapach, pochodzące 
z etatu  1U28/29 r. w przybliżeń b

Sosny . . 5.3011 m.
J Oldzy . . .  7.600 ,
Brzozy . . . 2.50l> - „
'■siki .  .  • 4UU, .

Świerku . . ■ 753 , „
jesionu . . .  10 .

Każdą sumę
gotówki w dolarach 
rublach i złotych obie 
gowych lokujemy solid­
nie pod zabezpieczenie 

hipoteczne. 2036 0
Dom H-K „ZACHĘTA-

Mickiewicza 1, te!, 9-05.

i ^KROLE WIaNKA*
T Wilno, KrdlawsKa 9
T Idakąsk1 zimne i go-

P-

Ogółem . l f  560 m. p.

2) Loco stacja  S tasiły  paDteiówka świerkowa 
długość polana 1 met • ’ ryrób 192? r. około 80 m. p.

W arunk: licytacji 1 wykaz objektów licytacyj­
nych ze wskazaniem cen i wysokości wadjów są do 
przejrzenia w lokalu Nadleśnictw a Kudnickiego I Dy- 
-ekcji Lasów Państwowych w Wilnie.

Nadleśniczy

E C O L E  PIG IE R  de PAR1S
pensjonat dla młodych pa-ren  w pobliżu 
^aryzr (20 min.) Dobre odżywianie, świeże 
pow ietrze flvenue l i ,  Novembre 18. L F\ Vft- 
RENNE (Seine) Stenografja, handlowość 

t język francuski.

PIANINA
do w ynajęcia .  R e p e ­
racja i s trojenie. Ul. 
M ickiewicza 24 — 9 
E iko . 1767

Pieniężne
zlecenia i lokaty najso ­
lidniej z absolutną gwa- 
ranoją zw rotuzaJatwiam y 

W ileńskie B iuro 
Komisowo-Handiowe 

Mickiewicza 21, teł. 152

Uczeń
8-ej kl. gimn. poszukuje 
posady. Aures w Aumi 
n istracjl „ Kur.Wil.‘ . 2027

ulokujemy niezwłocz­
nie ood I-szą hipotekę 

dużej kamienicy. 
Dom H/K. „Zachęta1, 
Mickiewicza 1, teł. 9-05

lokaty  pienieżnd hipo­
teczne załatw ia 

. W ileńskie Biuro 
'Komisowo-Hamdlowe

, Mickiewicza 21, teł. 152

Popierajcie

L igę A M ą iR M n ą

j  race, piwo, obiady ob- < 
’ fite i „anio. D!a m ie-1 

sięcznych żnizka 20% 1 
Gabinety. I

F O L W A R K
w^pobiiżu Wilna, od 
st. kol. 8 k im , obszaru 
45 ha, o dobrej glebie, 
z łąkam i i dobrami 
zabudowaniami sprze­

dam y za 4.000 doi.
Wileńskie Biuro 

kom isowo-Handlowi, 
Mickiewicza 21, tel. 152

Q EH El El 0  El El El 0  Cl El El0 0 0 0

1 LETNISKA 1

Zakopane

T ■3Br3aB,ŁL,iaBLitiiia0'a

LEKARZE
nEEEPJK 80P auJSEuuiSE

Or.Kenigsberg.
CHOROBY WKNERYCZ- 
^iS, sK ^kN E  1 analizy le- 
karstis. Przyjmuje 9-1J 

i 4-8.

Mickiewicza 4
teł 1090. w. Z. P. 73.

D0KT R MEDYCYNY

1  CrM BLER
ChOROBY WENERY­

CZNI i SKÓRNE
Ełektroterapia^ D iater 
mia, Słońce górskie, 

óo llu i.
Mickiewicza 12

1 »

róg. Tatarskiej, 
^rzyimuje 9  — 2 t c — 7

DOKTÓR

m m rnu
Choroby weBeryczne, 

syfilis i skórne.
W i e ś k a  2 1 .

0d  9 — 1 i 3 — 7 ^
(T e le f. 921).

DOKTÓB

D.2eJdowicz
choroby weneryczne, sj - 
filia, narządów moczo 

wych, Elektroterap 
(Diaterma) 

od 9—1, od 5 — 8 wlecz.

DL
Kobieta-Lekari.

kobiece, weneryczne, n a ­
rządów moczow . od 12—2 

I od 4 -  b 
ul Mickiewicza 24.

} W. Zdr. Kr 152.

DOKTÓR MEDYCYNY

11
cnor. uszu, nosa i gard ła  

■ przeniósł się na 
ul. Jagiellońską 6,

oc. 4 do f

EBBEEEŁiEEEE G0QG

l Akuszerki | 
Akuszerka 1

Pensjonat - Hotel „Złota 
Pantera", Chramcówki31, 
blisko dworca, doktorowej 
Musiałowej i doktorowej 
U rbańskiej, niw o otwo­
rzony, cały rok otwarty.

!jii m m
przyjm uje od 9 rano 
do 7 w. ul. Mickie­
wicz* 30 m. 4. W . Zdr. 
Nr. 8 093 .
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